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GAZETA LWOWSKA
t a :

rocznie . 
półrocznie

z a m ie js c o w a ,
. 36 K I ówierórocznle 

18 K | miesięcznie
9 K 
3 K

m i ej sc o w a:
rocznie . ■ ■ 28 K I ówierórocznle . ?■— K
półrocznie ■ ■ 14 K | miesięcznie . . 2*40 K

W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie.

„Przewoonik naukowy I literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają eało-
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca
lub od 1 lipea do końca grudnia, ówieróroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h.
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu­
dniu z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administraeyi 
ulica Podwale 1. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować.

Reklamaoye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 510.
Telefon Administraeyi 637.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 20 października 1917.

Namiestnikowski Komitet Ratunkowy
dla osw obodzonych obszarów  k raju , pod 
protektoratem  Jego  Ces. 1 K ró l. A p osto l­
sk iej Mości Cesarza 1 K róla K arola I. w y­

dał następującą odezwę:

Radość, ja k a  p rzepełn iła  serca  spo łe­
czeństwa naszego n a  wieść o odzyskaniu przez 
zwycięskie arm ie  sprzym ierzonych  m ocarstw  
p ięknych  obszarów w części w schodniej n a ­
szego kraju, zaćm iła n iebaw em  ok ru tna  bo­
leść na  widok n iebywałego  spustoszenia, j a ­
kiemu okolice te  u legły w czasie najazdu, 
walk  i odwrotu wojsk rossyjskich.

Nędza n ie  do opisania...  M iasta  zburzo­
n e  doszczętnie, już zaledwie n a  nazwę m ias t  
zasługujące...  Wsie, do n iedaw na tę tn iące  ży­
ciem. zniszczone, opustoszałe lub zniesione 
zupełnie , obrócone w perzynę.. .  U rodzajne  
pola zdeptane, zryte pociskami, leżą odło­
giem... A  wśród tej pus tk i  tysiące rodzin  
bez dachu i chleba, zagrożone śm iercią  g ło ­
dową... Nędza, bezgran iczna nędza wyziera 
zewsząd... Z piersi niezliczonych rzesz oiiar 
wojny w ydobywa się krzyk nadludzkiego c ier­
pienia, domagający się natychm iastow ego r a ­
tunku , jeżeli n iem a całkowicie saniknąó do 
n iedaw na jeszcze tak  bu jn ie  kw itnące tu ży­
cie, zaham owane b ru ta ln ie  przez najozdcę.

N a widok przerażającej ru iny  dobytku

8)
Stanisław Lam.

(W  setną roczn icę zgonu).

(Ciąg dalszy)

Cała P o lska  chw yta ła  za oręż. Kościu­
szko opierając się n a  is to tnym  s tan ie  rzeczy 
widział, że w tak ich  w arunkach  z ła tw ością  
będzie można wystawić w ielką 300.1 Ou ar­
mię. T rzeba tylko poruszyć lud, powołać pod 
broń  chłopów, n a  n ich  oprzeć podwaliny 
siły zbrojnej. A le skoro w ym agać się ma od 
włościan posług obyw ate lskich  — to również 
musi się im dać obywatelskie prawa. Zwy- 
cięzki wódz z pod R acław ic  pom yśla ł o tem 
i w natłoku  spraw  przeróżnych przecie zna­
lazł czas n a  w ypracowanie wielkiego aktu, 
k tóry  nosi miano „m anifes tu  połanieckiego" 
(7 m a ja  1794).

N a mocy postanow ień  p ism a tego zo­
s ta ł  lud  wzięty „pod opiekę rządu k rajow e­
go",  z równoczesnem przyznaniem  usamowol- 
n ienia, p raw a  zmiany miejsca pobytu i ulg 
w pańszczyznie. Zwierzchnościom nakazano  
s ta ra n ie  o dobytek, m ienie i ziemię tych, 
„którzy zostają w wojsku Rzeczypospolitej", 
im  też m ia ła  być darow ana  pańszczyzna w 
czasie służby w pospolitem ruszeniu. W ykra­
czający przeciw tym  zarządzeniom mięli być 
karan i ,  d la badan ia  zaś czy wszystko w ypeł­
n ione  zostało w m yśl m anifestu ,  ustanowiono 
osobne „dozory". W zam ian za to dobrodzie j­
stwo, spodziewał się Kościuszko otrzymać od 
ludu pomoc w obronie Ojczyzny, p ilną  pracę 
n a  roli, wzorowe zachowanie się wobec 
dworu.

W  ten  to sposób, bez żadnych prze­
wrotów w ew nętrznych  i zaburzeń dokonał 
Kościuszko w Polsce tego, co w in n y c h  k ra ­
jach  było przedm iotem  d ług ich  n arad  a n a ­
w et  walk stronniczych. A  zapom inać nie 
wolno także, że obm yślił  rzecz ca łą  wśród 
szczęku broni i tysiąca  in n y c h  za trudnień ,

ludzkiego, n a  widok straszliwej nędzy n ie ­
winnej ludności, pozbawionej n ie ty lko  środ ­
ków, lecz i w ars ta tu  swej pracy, J E .  P. N a­
m iestn ik ,  objeżdżając oswobodzone z pod n a ­
jazdu okolice, powziął m yśl  u tw orzenia  Ko­
m ite tu  Ratunkowego, złożonego z przedsta­
wicieli obu narodowości i w szystkich wyznań, 
k tóryby  podją ł wszechstronną akcyę, celem 
przyjścia z pomocą nieszczęśliwej ludności 
w tej części doszczętnie zniszczonego kraju.

Myśl ta  na tychm ias t  w prow adzona zo­
s ta ła  w życie.

P ro te k to ra t  nad  mającym się zawiązać 
Kom ite tem  ratunkow ym  raczył najmiłościwiej 
przyjąć Jego  Cesarska i Król. A postolska 
Mość Cesarz Karol I. poczem Komitet bez­
zwłocznie się ukonstytuował.

N a jego czele s ta n ą ł  P . N am ies tn ik  Ka­
rol h r .  Huyn, uprosiwszy n a  sw ych zastęp­
ców P. M arszałka Niezabitowskicgo i ks. M e­
tropolitę  A ndrzeja  hr .  Szeptyckiego. N a s ta ­
nowisko sta le  urzędującego P rezyden ta  Ko­
m itetu  powołany został dr. Ignacy  Dem bow­
ski, b. W iceprezydent Rady  szkolnej k ra ­
jowej.

Akcya  tego Kom ite tu , w którego skład 
weszli książęta Kościoła, naczelnicy władz, 
oraz inn i  przedstaw ic ie le  obu narodowości i 
wszystkich wyznań, m a być w ykonyw aną a l­
bo bezpośrednio, mianowicie  w tych m ie j­
scowościach, gdzie dotychczas żadnych orga- 
nizacyj o celach pok rew nych  niem a, albo też 
pomocniczo, to je s t  w porozumieniu z ist- 
n iejącemi już organizacyami.

Samo się przez się rozumie, że akcya 
N am iestn ikowskiego Kom itetu  Ratunkowego, 
pozbawiona je s t  wszelkich cech narodow o­
ściowych i wyznaniowych, a objąć ma wszyst­

I  można powiedzieć, że m an ifes t  uka­
zał się w sam ą porę. N iebaw em  bowiem m o­
gło już być zapóźno na  tę  pracę, gdyż n ie ­
przyjaciel począł zoów szukać zaczepki i pod­
chodził pod obóz polski w Połańcu, paląc wsi 
okoliczne. Kościuszko może p rzeczuw ał,  że 
wojna ca ła  przechodzi te raz  w okres najgo­
rętszy, dlatego s ta ra  się  przeprowadzić po­
dział cz y n n o śc i , k tó re  dotychczas sam  sp e ł­
n iać musiał. Wyznacza więc 21 m aja  człon­
ków Rady Najwyższej Narodowej, mianując 
do niej ludzi znanych  sobie dobrze a zasłu­
żonych około powstania. S tan is ław  A ugus t  
sam  naprasza ł  się, aby i jego powołać do R a ­
dy, ale Kościuszko odm ówił tem u życzeniu 
stanowczo choć grzecznie. Król, co raz przy­
stąpił  do Targowiczan, n ie  m ó g ł ,  zdaniem 
Naczelnika, zabierać głosu w sp raw ach  wią­
żących się tak  śc iśle  z polityką wręcz prze­
ciwną tej, jaka  doprowadziła  do dwu podzia­
łów Polski. N ie  m ógł atoli odmówić i nie 
odmówił innoj prośbie, m ianowicie księcia 
Józefa Poniatowskiego, który  mimo, iż był 
b ra tank iem  kró lew skim  i w znacznej części 
zależnym od ukoronowanego stry ja ,  mimo iż 
ongi p iastow ał godność naczelnego wodza, 
złożył dumę osobistą i zjawił się w obozie 
pod Ję drzejowem, z żądaniem, aby mu wolno 
było służyć pod N aczelnikiem chociażby pro­
stym  żołnierzem. Kościuszko ofiary n ie  przy­
j ą ł  i oddał P onia tow skiem u n iebaw em  dywi- 
zyę całą pod rozkazy.

Pod Jędrze jow em  zdołał już  wódz pol­
aki zgromadzić około 1.0.000 dobrze, wyćwi­
czonego żołnierza, lecz n ad  tą  arm ią  zbie­
ra ła  się chm ura  coraz groźniejsza. Z W o ły ­
n ia  c iągnął g e n e ra ł  rossyjski Derfe lden, sta­
nowisko P ru s  było  jeszcze wówcz-s także 
niewyraźne. P rócz tego trzeba  było mieć 
ciągłe baczenie na  arm ię  Denisowa. Kościu­
szko postanow ił działać szybko. P rzec iw  
Derfe ldenowi w y s ła ł  Zajączka z sześcioty- 
sięcznem wojskiem, z D enisowem sam chcia ł 
się rozprawić. A  m óg ł n a  to się ważyć, gdyż 
posiadał przewagę w piechocie. T ą  przewa­
gą spodziewał się  też nad rob ić  braki w ar- 
tyleryi,  k tó ra  m iał* ledwo 24 dział,  kiedy 
Denisów prowadził  60.

Oba wojska^ spo tka ły  się d n ia  5 czerw­
ca pod Szczekocinami, ze względu je d n ak  
na to, że noc już zapadała, odłożono bitwę

kie gałęzie  pomocy doraźnej. S tosow nie też 
do k ierunków  zamierzonej akcyi, K om ite t  po­
dzielił się n a  sześć sekcyj, m ia n o w ic ie :

1. f inansową (przewodniczący dyr. dr. 
S teczkow sk.);

2. aprowizacyjną (przewodniczący radca  
Dworu R y b ic k i ) ;

3 przyodziewną (przewodniczący dyr. 
dr. Fedak);

4. sa n i ta rn ą  (przewodniczący Radca 
Dworu prof. d n B e c k ) ;

5. gospodarczą (przewodniczący baron 
Moysa - Rosochacki, prezes Towarz. kredyt,  
ziem .);

6. ochrony dziecka (przewodniczący 
ra d c a  Dworu Barwiński).

Przewodniczący tych sześciu sekcyj tw o­
rzą komisyę wykonawczą.

W poszczególnych powiatach działać 
będą z ram ien ia  NKR. c. k. s tarostw a, ko­
m ite ty  lokalne i delegaci, k tórych  zadaniem 
będzie pośredniczenie  w niesieniu  pomocy i 
w tym  celu przyjm owanie wszelkich datków 
tak  w gotowiźnie, jak  w  naturze, przede- 
wszystk iem zaś w tak  potrzebnej odzieży i 
obuwiu.

Obowiązek przyjścia ze skuteczną po­
mocą tak  ciężką k lęską dotknięte j ludności, 
przypada oczywiście w p ierwszym  rzędzie 
c. k. Rządowi, k tóry  już pospieszył z udzie­
leniem na  razie 1 m il iona  koron, poczem n a ­
s tąp ią  n iew ątp liw ie  dalsze na  ten  cel datki. 
N E R . n ie  m a  też bynajm niej zamiaru w yrę­
czania, czy też za tępow ania  c. k. Pządu  w 
tym obowiązku. Liczyć się je d n ak  należy z 
tem, że rozmiary  klęski są tak  wyjątkowo o- 
g rom ne, iż wobec n ich , jakoteż wobec olbrzy­
miego obciążenia funduszów państw ow ych,

do dn ia  nas tępnego . Kościuszko liczył na 
pew ne zwycięstwo, n ie  wiedział n ic  bowiem
0 tem, że w Żarnowcu stoją wojska pruskie 
pod wodzą samego F ry d e ry k a  W Ihelm a i 
czekają n a  porozum ienie się z Rossyą. J a ­
koż porozumienie to nas tąp iło ,  a P rusacy 
powiadom ieni przez rossyjskiego k w a te rm i­
strza  P is to ra  o s tanow iskach  polskich, ruszy­
li w nocy z 5 na  6 czerwca przeciw Kościu­
szce. Zam iast więc jednego  nieprzyjac ie la  — 
m ia ł  ich Naczelnik dwu, a położenie jego 
było tem gorsze, że do ostatniej chwili,  k ie­
dy już naw e t  g e n e ra ł  Wodzicki widział idą­
ce do boju pruskie szeregi — Kościuszko 
„jeszcze up ie ra ł  się przy tem, że z M oska­
lami je s t  je d en  tylko batalion P rusaków ".

W kilka m inu t już później m ia ł się 
przekonać, jak  w yglądał ten  b a t a l i o n ! A r-  
ty le rya  pruska, połączona z rossyjską, roz­
porządzała razem 124 działami, a więc o k rą ­
gło o sto więcej niż Polacy, toż s trze lan ina  
jej p rzem ieniła  się w is tny  deszcz żelaza i 
ołowiu. Zaraz u wstępu  b itw y padł genera ł  
Wodzicki — niedługo potem w zaciętej w al­
ce kosynierów  z konnicą  pruską  poległ B a r­
tosz Głowacki. P rusaków  coraz więcoj szło 
do b itwy, tak ,  że przemocy sprostać nie 
było można. Mimo to walczono do upadłe­
go. W  zamęcie b itew nym  ran iono  generałów  
Grochowskiego i P onińsk iego , pod samym 
Kościuszką ubito konia. Gi, co widzieli to, 
sądzili,  że poległ —  a po g ło sk a  o śmierci 
wodza zmieszała szeregi.  Naczelnik, dowie­
dziawszy się o mylnej wieści, pędził  od sze­
regu do szeregu i osobiście dowodził. Jakby  
nowe siły  w stąp iły  w żołnierza polskiego, 
ale nie m ogły  już niczego dokonać. Gro­
ziło a rm ii polskiej oskrzydlenie, — dlatego 
co prędzej trzeba  było zarządzić odwrót, k tó ­
ry osłaniali M adaliński i Sanguszko.

Kościuszko wycofał się ze s t ra tą  ty ­
siąca ludzi, zabitych i ran n y c h  — ale bitwa 
sama, choć b y ła  p rzeg rana  — n ie  mówiła o 
p rzegran iu  całej wojny, Wojsk było dość 
jeszcze, a n a  now e także liczyć można było.
1 n ie  by łyby  Szczekociny m ia ły  większych 
nas tępstw , gdyby  n ie  to, że i Zajączek prze­
g ra ł  bitwę pod Chełm em , a Kraków poddał 
się d a ia  15 czerwca P rusakom  bez walki. 
Podczas tego zajęcia s tolicy podwawelskiej 
zginęły korony i inne drogocenne przodmio-

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 bal., nadesła­
ne po 60 hal., kronika 1 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłączuie Adm inistracya „tiazety Lwowskiej". 
Lwów uliea Pudwale 1. 3.

największa naw e t  szczodrobliwość c. k. Rządu 
m usi się okazać, nieste ty , n iedostateczną. I  tu 
akcya NKR je s t  nieodzowną i znajdzie n ie­
wątpliwie szerokie pole do działania.

L'icz akcya ta ,  aby skuteczną była, musi 
znaleźć żywy oddźwięk w najszerszych w ar­
stw ach  społeczeństwa, m usi czuć za sobą po­
parcie tych wszystkich w kraju, k tó rym  n ie ­
dola współobywateli ,  wojną zniszczonych, leży 
na  s -rcu ,  którzy w  całej pełni odczuwają o- 
k ru tne  spustoszenie ukochanego kraju i w spół­
ziomków bezgraniczną nędzę, k tórzy  p rag n ę ­
liby przyspieszyć, o ile możności, odbudowę 
nagrom adzonych  ru in  i w skrzeszenie do n o ­
wego, bujnego rozkwitu stopą wojny zgnie­
cionego życia, którzy n ie  oglądając się na  
pomoc zkądinąd, p ragną  sam i n ieść tę  po­
moc czynem ofiarnym i d łon ią  szczodrą.

A  tak ich  obywateli,  czujących gorąco 
i do ofiar gotowych, w k raju  naszym  cnyba 
n ie  zabraknie!

W tem  przekonaniu  N ER. odzywa się 
do n ich  z us i lnem  wezwaniem do sk ładan ia  
datków pieniężnych na rzecz nieszczęśliwych 
ofiar wojny w oswobodzonych obecnie z pod 
najazdu, a  tak n ielitościwie przez w roga zni­
szczonych obszarach kraju naszego.

W iadom o nam  bardzo dobrze, n a  jak  
ciężkie próby wystaw iona je s t  w obecnych 
czasach ofiarność społeczeństwa, ale wiemy 
także, iż ofiarność ta, wobec naglącej po­
trzeby, n ie  zna g ra n ic ;  w iem y z doświad­
czenia, że ja k  ściany domu n a  przyjęcie go­
ści, tak  i d łoń  dobroczynna tego społeczeń­
s tw a o tw iera się zawsze szeroko, gdy idzie o 
złagodzenie nędzy współbraci,  o podźwignię- 
cie ich z niedoli, o dostarczenie im środków 
do życia i dalszej pracy n a  pożytek ogółu.

ty  z skarbca  koronnego, k tóre  do dziś dnia 
n ie  odnalazły się jeszcze.

Jakkolw iek  położenie ogólne było t r u ­
dne  — przecie Kościuszko nie trac i ł  otuchy 
ani nadziei w lepszą przyszłość. Liczył 
wi ile  n a  postępy walk n a  L itwie , sądząc, 
że przecie w yw rą  one wpływ na  działania 
powszechne. Zajączka, który uchodził przed 
D erfe ldenem , pow ołał do siebie, a w y­
kony wując zręczne m arsze szedł ku Warszawie, 
obw arowanej już od dwu miesięcy. Stolica 
Polski już wówczas daw ała  oparcie całej a r ­
mii, podczas gdy poszczególne oddziały s ta ­
czały walki z następującemu n a  tyły wojsk 
polskich dywizyatni pruskiem i i rossyjskiemi 
(pod Błoniem, Gołkowem i Raszynem). J a ­
koż n ieprzyjaciele połączyli się wreszcie 11 
lipca a 13 podsunęli się pod W arszaw ę i roz­
poczęli oblężenie.

Podczas d ług ich  tygodni walk w oko­
pach  odznaczył się przed-w szystk iem  g en e ­
ra ł  Dąbrowski, s trzegąc M arym ontu  z P o w ą­
zek. Książę Józef  zaś b ron ił  lin i i  od P ow ą­
zek do Młocin. Zrazu szczęściło mu się w 
zupełności i byłby zapewne dzielił s ławę i 
pochwały  z najbliższym swoim dowód-ą , g d y ­
by n ie  zdrada kap i tana  S tamirowskiego, przez 
k tórą  P rusacy  zdobyli 2G s ie rpn ia  W awrzy- 
szewo. Poniatowski wziął sobie rzecz tak  
bardzo do serca, że ustąp ił  z kierującego 
stanowisira, oddając poste runek  swój D ąbrow ­
skiem u. Dzielny ten  g e n e ra ł  potrafił złe n a ­
praw ić  i w ypar ł  wdzierających się do m ia ­
sta  P rusaków , za co otrzym ał od Kościuszki 
p ierśc ień  z napisem „Ojczyzna obrońcy sw e­
mu". Także i dalsze na ta rc ia  sk ierow ane na 
Powązki odparto zwycięsko, poczem N aczel­
n ik  pos tanow ił  uczynić wypad z miasta. 
Przedsięwzięcie udało się w zupełności i W a 
wrzyszewo znów dostało się w ręce polskie.

Tak  P ru -acy  jakoteż Moskale zrozumieli 
w końcu, że ob lęganie W arszawy je s t  s t ra tą  
czasu i do niczego n ie  doprowadzi. Kiedy .je­
szcze pow stan ie  wielkopolskie w ybuchło  na  ty ­
łach  armii pruskiej — uznał F ry d e ry k  Wilnelm 
za s tosowne poniechać dalszych czynności 
koło stolicy i cofnął się do Raszyna. R ó­
wnież Rossyanie  odeszli pod Pasieczno. — 
W arszaw a od dnu. 6 w rześn ia  by ła  wolną!

(Ciąg dalszy nastąpi).



W yjątkow a je s t  dzisiaj ta  niedola, wy­
ją tkow a potrzeba — w ym aga też wyjątkowej 
pomocy.

Komite t p rzekonany jes t,  że społeczeń­
stwo n ie  odmówi takiej pomocy tym, którzy 
g łód  cierpią, a są bez przyodziewy i dachu 
n ad  g łow ą wobec zbliżającej się zimy.

N iech więc każdy uczyni, co w jego 
mocy, niech uczyni to, „co każe duch Boży, 
a całość sam a się złoży“ : — na  miejscu 
ru in  i zgliszczy rozkwitnie nowe życie, wskrze­
szone dobroczynną ręką szczęśliwszych, bo 
przynajm nie j od głodu, zimna i bezdomnej 
tułaczki zabezpieczonych ziomków!

W szelkie datk i —  choćby na jm nie j­
sze — przesyłać należy do Sekcyi f inanso­
wej NK R n a  ręce przewodniczącego tej Sek- 
eyi, dy rek to ra  B anku krajowego, Człon t a  
Izby  P anów  Rady P ańs tw a ,  J .  K. Steczkow­
skiego, o ile n ie będą sk ładane  do rąk  czyto 
pp. Starostów, czy Kom ite tów  lokalnych lub 
D elegatów, k tórych  nazwiska będą podane 
do publicznej wiadomości.

Nazwiska sz lachetnych ofiarodawców i 
złożone przez n ich  datki, będzie kom itet z 
wdzięcznością ogłaszał peryodycznie w dzien­
n ikach.

P r e z e s :
K arol lir. H uyn  

c. i k. generał-pu łkow nik ,  c. k. N am iestn ik  
Zastępcy P re ze sa :

Stanisław  Niezabitowski A ndrzej hr. Szeptycki 
M arszałek  krajowy. Metropolita .

S tale urzędujący p rezyden t:
D r. Ignacy Dembowski

b. W iceprezydent Rady szkolnej krajowej. 
Członkowie K om ite tu : 

ks. A rcyb iskup  Józef  Bilczewski, ks. A rc y ­
b iskup  Jó z e f  Teodorowicz, ks. Biskup Grze­
gorz Chomyszyn, książę W ito ld  Czartoryski, 
Leon hr .  P in ińsk i ,  P rezyden t  wyższego sądu 
kraj.  A do lf  Czerwiński,  pp.: radca Dworu 
A leksande r  Barwiński,  radca  Dworu prof. 
dr. A d o l f  Beck, h r .  Ju liusz  Bielski, dyrektor  
dr. S tefan  Fedak , F e lik s  Gniewosz, szef  sek­
cyi dr. A r tu r  H erbs t ,  radca sądu kraj. A le­
k san d er  Kmicikiewicz, dr. W łodzim ierz Ko- 
bryńsk i,  radca  Dworu A dam  Krechowiecki,  
prezes Tow. kred. ziemskiego br. S tefan  
Moysa, dyr. Bolesław Lewicki, b. prezydent 
Jó z e f  N eum ann, kom endan t m ias ta  g e n e ra ł  
A dam  Nowotny, Rektor  P o li techn ik i  dr. T a ­
deusz Obmiński, dr. E m il  P arnas ,  prof. dr. 
R om an Rencki, radca Dworu S tan is ław  R y­
bicki,  w iceprezydent m. Lw owa dr. F il ip  
Schle icher,  członek Izby Panów  prof. dr. 
S tan is ław  Starzyński,  prof. dr. Cyryl S tu ­
dziński, członek Izby P anów  dyr. Banku k r a ­
jowego dr. J a n  K an ty  Steczkowski,  Rektor  

U n iw ersy te tu  dr. Kazimierz Twardowski.

R a d a  R egencyjna.
Depesze gratulacyjne.

Komisarz rządowy m ias ta  Lwowa dr. 
Rntowski w ysła ł  nas tępujące  depesze im ie­
n iem  m iasta  i swojem w lasnem :

R ada  R egencyjna  na  ręce Nąjprzew. 
ks. A rcybiskupa M etropolity  A leksandra  R a ­
kowskiego w Warszawie.

Zarząd m iasta  Lwowa wita powołanie 
do życia Rady Regencyjnej z jak najżywszą 
radością, jakoteż wraz z zapew nien iam i g ł ę ­
bokiej czci, p rzesy ła  Dostojnej Radzie najgo­
rętsze życzenia, aby rozpoczęte dzieło n ada­
n ia  Narodowi Polskiem u samodzielności zo­
stało uwieńczone w całej pełn i jak najrychlej 
pom yślnym  skutkiem  i aby p raw ow ita  władza 
pańs tw ow a trw ale  zapanowała w Polsce.

Ilutoicski.
Jego  E ksce lencya członek Rady R egen ­

cyjnej Zdzisław ks. Lubom irski,  P rezyden t 
m iasta  W arszawy.

Racz przyjąć P rezydencie  stolicy Polski 
zm artw ychw sta łe j wyrazy najgłębszej czci i 
życzenia skutecznej pracy, przeświadczony, 
że cały na ród  poprze Twoje usiłowania.

Eutowski.

Dalsze głosy prasy.
W arszawski K uryer Polski pisze: „Gdy 

zrządzeniem Opatrzności Bożej naród  polski, 
po d ługich  la tach  upadku i niewoli,  wraca 
znowu do n iepodległego bytu, — piętrzy się 
przed n im  zadanie trudności n iesłychanej .  Na 
doszczętnych gruzach obcego panow ania  i 
rządzenia — od nowa, od fundam entów  aż 
do szczytu, cały gm ach  w łasnych  urządzeń 
państw owych zbudować; odgrzebaną z popio­
łów tradycyę la t  daw nych  wskrzesić i nowo­
żytnym insty tuayom  przekazać; całą siłę n a ­
rodu, do stw orzenia  i obrony P ań s tw a  n ie ­
zbędną, wydobyć, zjednoczyć i ku wspólnemu 
celowi skierować; obudzić w duszy współcze­
snego pokolenia in s ty n k t  państwowej udziel- 
nośei,  narodowego dosto jeństw a i dziejowego 
posłannictwa, — całą tę pracę wykonać m u ­
szą ci, k tó rym  dane zostało dożyć i oglądać 
ju t rz n ię  wolności Ojczyzny.

A  im zadanie to większe i trudnie jsze , 
tern silniej n a  każdego z nas spada nakaz 
oddania całych s i ł  swoich i całej duszy na  
ofiarną służbę publiczną.

N ie uchylili się więc od niej i ci, na  
k tórych  w spółobywatele włożyli t ru d n y  obo­
wiązek nacze lnego  k ierow an ia  organizacyą i 
działaniem  nowych polskich władz pańs tw o­
wych, do czasu gdy wola ludu, w powszech­

nym  Sejmie wyrażona, zdejmie z ich bark  
ciężkie, lecz zaszczytne brzemię.

Przez osta tn ich  ośm miesięcy trw ały  
n iezbędne prace przygotowawcze Tymczaso­
wej Rady S tanu, powołanej z ło n a  społeczeń­
s tw a polskiego wolą dwóch Cesarzy, którzy, 
zająwszy nasz kraj p raw em  wojny, postano­
wili w span ia łom yśln ie  obdarować go wolno­
ścią i przywrócić mu w łasny  ustrój pańs tw o­
wy w czasie trwającej jeszcze wojny. Te prace 
w stępne  posunięte  zostały o tyle, że obecnie 
ci M onarchowie, postępując dalej po w ytkn ię­
tej drodze, uznali za możliwe zgodzić się na 
wytworzenie całego ustroju państw ow ych i 
rządowych władz polskich, wedle zasad przez 
Tymczasową Radę S tanu  przygotowanych, 
oraz n a  s topniowe oddaw anie tym  władzom 
i urzędom zarządu cywilnego, wykonywanego 
dotychczas przez w ładze niemieckie i au- 
stryackie.

Celem i zadaniem  pańs tw a nie może 
być w alka w ew nętrzna różnych g rup  n arodo ­
wych lub ekonomicznych, lecz równoważenie 
i łagodzenie is tn iejących przeciw ieństw  oraz 
ochrona słabszych i upośledzonych, tak, aby 
wszyscy się czuli praw ym i obywatelami p ań ­
s tw a i obyw atelstwo to swoje gorliw ie pracą 
dla dobra  publicznego stwierdzili .

Kto kocha tę polską ziemię, kto ją  za 
swoją ojczyznę uznaje, n iechaj w tej wiel­
kiej chwili jej państwowego odrodzenia odrzu­
ci od siebie wszelką wyłączność,  party jność 
lub uprzedzenie, n iechaj się z ca łym  n aro ­
dem  zjednoczy w zgodzie, miłości i pracy. 
Do odbudowy niepodległej Polski przystąpm y 
z sercami w górę w zniesionem i" .

K uryer W arszawski g ł o s i :
„Zadania, k tó re  s taną  przed władzami 

polskiemi, określa ją  się dokładnie  sam ą n a ­
tu rą  rzeczy. Chodzi o zorganizowanie admini- 
s tracy i państwowej tam, gdzie na  to okoli­
czności wojny i umowy z władzami okupa- 
cyjnemi pozwolą. Organizacya ta  n ie  może 
być, oczywiście ostateczną, bo sam e władze 
polskie są przecież tymczasowe, ale musi być 
przeprowadzona tak  dobrze, aby n a  najpierw- 
sze początki wystarczyła , zapewniając krajo­
wi — w gran icach , ja k  się rzekło, umówio­
nych  — ład, porządek i w arunk i p racy spo­
łecznej oraz gw aran tu jąc  mu możność rozwo­
ju n a  przyszłość. P raw dopodobnie  także na  
obowiązku władz polskich spoczną pew ne 
prace czysto przygotowawcze, tyczące się przy­
szłego ustro ju  konstytucyjnego i adm in is t ra ­
cyjnego Polski, a mogące stanowić prawdzi­
wie poważny m a te ry a ł  do uwag i uchw ał 
przyszłych ciał osta tecznie konstytująeych.

Rozumie się, że wszystko to n ie  będzie 
proste  ani ła tw e. P rzedew szystk iem  sam a 
w ojna u t ru d n ia  n ie jedno z tego, co podczas 
pokoju dałoby się urzeczyw is tn ić  w sposób 
n o rm alny .  N astępn ie  wiele przeszkód znaj­

dzie się w fakcie rozstroju ekonomicznego 
wogóle, a ru iny  ekonomicznej wielu gałęzi 
wytwórczych. Wreszcie n ie  należy ukrywać 
tego, że n ie  m am y bynajm nie j nadm iaru  lu ­
dzi, zdolnych do podjęcia obcych nam  od 
kilkudziesięciu już la t  zadań.

W ynikające z przyczyn powyższych t ru ­
dności dadzą się przełam ać skutecznie jedy­
nie wówczas, gdy  władze polskie potrafią so­
bie gorliwością, wiedzą fachową i tak tem  w 
rzeczach publicznych zdobyć odrazu zaufanie 
ogółu. Jeś l i  bowiem wogóle należy to do 
aksyomatów nauki i sztuki politycznej, iż bez 
aprobaty  społecznej niczego się użytecznego 
n ie  dokona, to w naszem  społeczeństwie i 
m ianow ic ie  w chwili obecnej, p raw da ta  ma 
osobliwą doniosłość. A by ogół nasz zachęcić 
do twórczej pracy państwowej, należy wzbudzić 
w n im  zaufauie do k ierow nic tw a g łów nego i 
należy mu pokazać rea lne  zadania do sp e ł­
n ienia. Wówczas można liczyć na pewno, że 
zam ilkną a rgum enty  i objekeye par ty jne ,  a 
objawi się zawsze is tn ie jąca  u nas  s i lna  chęć 
s łużenia krajowi i p rzyk ładan ia  się do jego 
niepodległego bytu.

J a k  budowa własnego sądownictw a i 
w łasnego szkolnic twa n ie  może być i n ie  
j e s t  dziełem par ty jnem , zaleźnem od pog lą­
dów politycznych, ta k  samo i w innych  
dziedzinach adm inistracy i państwowej cel 
zasadniczy budowy is to tn ie  organicznej bę­
dzie ja sn y  i zrozumiały powszechnie. I  tu i 
ta m  musi chodzić o e lem en ta rne  podstawy 
bytu, bez k tórego żadna państw owość obyć 
się n ie może. Dążenie do zabezpieczenia so­
bie tych podstaw n ie  j e s t  n iczyim m onopo­
lem, je s t  w łasnością  wszystkich. Wskazać 
narodowi taki cel rea lny, dowieść mu, że o- 
3iągnięcie go służy wyłącznie i jedyn ie  in ­
te resom  narodowym , — to znaczy pozyskać 
sobie współpracownictw o czynne i aprobatę  
m ora lną  społeczeństwa. Do osiągnięcia n ie ­
zbędnego porozumienia i łączności między 
w ładzą polską a społeczeństwem, najwięcej 
przyczynić się może wolność opinii. W ażkim 
czynnikiem  w tem dodatn iem  znaczeniu by­
łaby  Rada stanu  możliwie w iern ie  odbijająca 
myśl polityczną kraju.

N ie wątpim y, że pros te  te i bezsporne 
zasady s taną  się przewodniem i w całej dzia­
łalności Rady R egency jne j" .

Ziem ia Lubelska  pisze między innem i: 
Po s tu  la tach  niewoli, w dniach obecnej wo­
jennej  zawieruchy narodowi naszem u przy­
szło przeżywać d ługą  mękę niepewności 
swych przyszłych losów, m ękę zwątpień i 
w ew nętrznych  ta rgań , mękę trudnego  obioru 
najlepszych dla spraw y narodowej dróg  dzia­
łania.

Po s tu le tn ie j m artyrologii  życia w kaj­
danach, chce P olska s tanąć  w rzędzie wol­
nych , n iepodleg łych  pańs tw  Europy . Bez te­

l l )

jfogel flory .

Więcej myśleć niż mówić.
Y.

(Ciąg dalszy).

„B iedny papa!  m usia ł  dr żyć sześć­
dziesięciu pięciu lat, aby uwierzyć w n ie ­
wdzięczność i szkaradę ludzką! Mogę śmiało 
twierdzić, że ten  zaw M  go zabił. Wzruszenie 
i zm artw ien ie  z powodu mojego przedwcze­
snego w dow ieństwa, niepokój, jaki mu sp ra ­
w iła  moja choroba, bolesne zdziwienie, któ­
rego doznał po zerwaniu z L e tes l ie ’rami, 
wszystko to poważnie podkopało jego zdro­
wie i odszedł, pozostawiając m nie  bardzo 
nieszczęśliwą, moja Siostro!

„Jednakże, p ragnę  się opamiętać, otrzą­
sn ą ć  się z tego bolu, k tóry każdego dnia go­
rzej m nie  chw yta i za serce ś c i s k a !... Bo 
je s te m  młoda, zdrowa, a zm artw ien ie  n ie  o- 
słabiło  mojej duszy. P rzeciwnie, czuję, że 
drzem ie we m nie  s i ła  do poświęceń, potrze­
b a  przyw iązania  się do czegoś, wielkie pra 
g n ien ie  pracy, a to wszystko powinno być 
zużyte. T rzeba mi jak iegoś  celu w życiu, Sio­
stro  T ereso ;  jeżeli n ie  um arłam , trzeba, a- 
bym  się s ta ła  kobietą  użyteczną!

„Tę potrzebę poświęcania się, pomagania, 
podtrzym ywania ,  odczuwam od dziec iństw a; 
rozwinęła się ona przy moim ojcu, w labo- 
ra toryum , gdzie z początku s ta ra łam  się zro­
zumieć, nas tępn ie  pomagać mu.... a spotęgo­
w ała  się w mojem obcowaniu z B ertrandem , 
w  którem  całe moje przywiązanie dziecka i 
m iłość kobiety, połączyły się z radością, że 
je s tem  mu użyteczną

„Czy n a  świecie, czy może w klaszto­
rze, pow innam  szukać tego ce lu?

„Moja Siostro , dopomóż mi go w yna­
leźć! dlatego w łaśn ie  przywołałam ciebie na  
p o m o c !

„A  przy tem, zapatru jąc się z p rak ty ­

cznego punk tu  widzenia, muszę koniecznie ! 
s ta rać  się powiększyć moje dochody.

„Mój ojciec żył ze swojej pensyi p ro ­
fesora. Posiadam  25.000 franków, k tóre  m a­
tka  moja w n ios ła  w posagu, ale z tego wy­
żyć n ie  mogę. P ostanow iłam  więc opuścić 
p row incyę i rozłączyć się na  zawsze z p rze­
szłością !

„Za tydzień, moja s ta ia  K ata rzyna  od- 
jedzie do Poitou, na  resztę życia. Szczęśli­
wsza odemnie, posiada rodzinę i pomimo jej 
p rotestów  i próśb usilnych, oznajmiłam jej, 
że musimy się rozłączyć....

„Nie czuję się w prawie narażać je j  na  
koleje życia, które, n ie  k ry ję  tego przed so­
bą, ła tw e  nie będzie!

„Pożegnam  wszystko! dom, meble, m ia­
sto, groby....  wszystk ie  te  rzeczy tak  drogie 
memu sercu, k tóre  poświęcić muszę!

„Przybędę do Paryża  przy końcu tego 
miesiąca, kwietnia... .  Czy m ogłabyś, Siostro 
kochana znaleźć mi, całkiem blisko klaszto­
ru, jakie  przyzwoite schronisko, zastosowane 
do moich sk rom nych  środków?.. .  N a ty c h ­
miast zajmę się wyszukaniem jak ie jś  sytu- 
acyi, a S iostra  mi pomoże swoją radą.. ..  P o­
trafisz czytać lepiej w mojej duszy i może 
będziesz m ogła  mi powiedzieć, czy m am  po­
wołanie do zakonnego życia. Myśl, że S io­
s trę  zobaczę, dodaje mi odwagi i nape łn ia  
g łęboką  radością!

„Zechce Siostra  n ie  odmawiać mi swego 
poparcia, n ie p raw daż?  Czyż n ie  p isa łaś  mi 
wczoraj:  „Nie je s teś  już sam ą n a  świecie!..." 
Proszę nie cofać tych s ł ó w ! Coby ze m ną  
się stało, gdyby  rni teraz S iostry zabrakło ?... 
M iałam tyle  zm artw ień , p rzebyłam  tak wiele 
bolesnych zawodów przez te dwa lata, że do­
chodzę do tego, iż lękiem nape łn ia  m nie  k a ­
żde nowe postanow ienie, m nie ,  k tóra  dawniej 
by łam  tak silna, ufna, op tym is tka!

„Spiesz się, moja Siostro, z nap isan iem  
jednego  słówka, które utwierdzi moje posta­
nowienie ! Czy is to tn ie  mogę oddać się pod 
twoją p ro tek c y ę?

„Twoja
D iana" .

„Do pan i  Leteslier.
„Tak, d rogie  dziecko, przybywaj i to 

ja k  najprędze j!

„Pomim o twojej odwagi i dobrej woli, 
| czuję, że jesteś w ytrącona z równowagi i taka 

b o ja ź l iw a! S taraj się modlić trochę więcej; 
nas tępnie ,  gdy wezmę ciebie pod moją opie­
kę, pocieszę, wypieszczę serdecznie, w tedy 
dopiero zaczniemy now e życie.

„Je s t  w tobie, jak  sam a z p rosto tą  wy­
znajesz, cały skarb  uczuć poświęcenia, które 
w ypada spożytkować... Chodź, moja córko! 
schron ien ie  już gotowe, znajduje się przy 
mnie. Uprzedź m nie  o godzinie twego przy­
jazdu, poproszę naszej M atki przełożonej o 
pozwolenie pojechauia po ciebie n a  dworzec 
kolei.

„W ierz w serdeczne uczucie przyjaźni, 
jakie m am  dla ciebie.

S iostra  Teresa" .

VI.

D iana doznawała zabobonnego lęku, że 
raz jeszcze m usiała  w nocy przebyć niezapo­
m n ia n ą  podróż z Bordeaux do Paryża. Ta 
droga była dla niej d rogą nieszczęścia!

Po dniu  będzie m ia ła  więcej odwagi; 
św ia tło  s łoneczne uwolni j ą  od trag icznych  
i bo lesnych  wspomnień.

Nie ucieka ła  przed w spom nien iem  Ber­
t randa ,  lecz p ragnąc  pozostać dzielną, oba­
wiała się przeżywać w m yśli chwile tak cięż­
kie i rozdzierające, czuła bowiem, iż s iła jej 
woli i energ ia  może być zachwiana.

Ten  osta tn i tydzień w Bordeaux był 
szeregiem dni najsm utn ie jszych  w je j życiu. 
W ierna  powziętemu postanowieniu, zrywała 
dobrowolnie wszystkie więzy dawniejsze i 
rozłączała się ze wszystkiem, co dotychczas 
s tanow iło  część jej życia.

S ios tra  T eresa  m ia ła  s łu s z n o ść : trzeba 
rozpocząć now ą egzystencyę i zerwać z tą 
przeszłością, za ludnioną nadto  wzruszającemi 
w idmami. Trzeba, na  ru inach  daw nych  uczuć 
w yrobić sonie duszę silną... . Lecz jakże okru­
tn e  były  te  osta tn ie  rozłączenia!

B ibliotekę ojca i szacowne in s t ru m e n ty  
z jego laboratoryum , ofiarowała fakultetowi 
lekarsk iem u ; ta  ofiara nieco złagodziła g o ­
rycz innych . Odstąpiła hand la rzom  trochę m e­
bli stylowych, które posiadała, a eała p raw ie  
reszta  poszła n a  licytacyę. Obdarzyła jednak

K atarzynę n iek tó rym i przedm iotam i,  które 
z powodu osobistych w spom nień  były  dla 
niej zawsze d rog ie ;  szczęśliwa by ła  oddając 
je w ręce życzliwej osoby, zamiast pa t rzeć  
n a  ich sprzedaż z publicznego targu.

I  nadszedł wreszcie dzień odjazdu; za­
b ierano z domu os ta tn ie  meble, gdy  s ta ra  
K atarzyna, cała we łzach, p rzyszła  pożegnać 
swoją pan ią .

D arem nie  w ierna  sługa błagała" „pa­
n ienkę" ,  by jej wolno było pozostać do końca, 
darem nie  od tygodnia  lam en tow a ła  na  myśl, 
że b iedna jej m a ła  D iana  zamieszka sam a 
je d n a  po raz pierwszy w życiu, co zresztą 
je j  zdaniem  wcale n ie  wypadało!...

P a n i  L e tes l ie r  ze sm u tnym  uśm iechem  
uspokoiła jej obawy, zaznaczając stanow czą 
wolę. Lecz, gdy m łoda kobieta w yrw a ła  się 
z gorących ramion, które j ą  więziły w os ta­
tn im  uścisku i gdy  tu rko t powozu uwożącego 
Katarzynę, pomieszał się z odgłosem ciężkich 
kół wozu, zabierającego o s ta tn ie  sprzęty ,  
uczucie ciężkiego osam otn ien ia  ją  ogarnęło.. . .  
Łzy pop łynę ły  z jej oczu i szepnęła złamana:

— Och! drodzy przyjaciele, w iern i  s łu ­
dzy, jakże mi was będzie brakowało  i jakże 
sam ą jestem  n a  ś w ie c ie !

Zwolna weszła na  schody i snu ła  się 
czas jak iś  po pustym  domu, ale czuła, że 
j - s t  jej obcym, p raw ie  wrogim. Ogołocone ze 
wszystkiego, co mu nadaw zlo w łaściw ą cechę, 
m ieszkanie n ie  miało już n ic  prócz nag ich  
murów, k tó re  ją  odstręczaiy.

P osp ieszy ła  więc pozamykać okienice, 
drzwi i doszedłszy do osta*niego pokoju na  
dole, ub ra ła  się szybko w płaszcz podróżny. 
Z pod długiego czarnego welonu, D iana po 
raz osta tn i rzuciła  okiem n a  te  miejsca, które 
cisza i pus tka  b ra ły  już w posiadanie.  N a ­
s tępn ie  szybko, z wysiłk iem  przeszła przez 
próg drzwi, k tóre  zam knęły  się za n ią  z g łu ­
chym odgłosem.

Odniosła klucz do sąsiadki, nie ośmie­
lając się spojrzeć za siebie, poszła prędko  do 
stacyi tram wayowaj i w siad ła  do tego wozu, 
k tóry  m ia ł  j ą  dowieść dc cm en ta rza  de la 
Ghartreuse.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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go rezultatu  nasze olbrzymie ofiary i zni­
szczenie z czasu tej wojny, byłyby po tw orną 
heka tom bą  niczem n ienagrodzonych cierpień. 
Każdy krok naprzód na drodze budowania 
P aństw ow ości Polskiej,  to nowy dowód dla 
narodu, iż n ie  taką heka tom bą będzie d la 
nas  ta  wojna, lecz w ielk im  dniem  Wyzwo­
lenia.

A  Rada Regency jna  w W arszawie to 
na  drodze tej — olbrzymi krok naprzód, to 
potężny zwrot w dziele budow ania  P ań s tw a  
Polskiego.

Znaczenie zaś i siła  tego nowego, wiel 
kiego faktu  w spraw ie  polskiej tem większą 
będzie, im  więcej mocy, ofiarności i poświę­
cenia skupi naród do rozporządzenia swych 
Najwyższych Zwierzchników — Regentów.

I dlatego pierwszemi słowami, które 
cisną nam  się  dziś pod pióro, są  w yrazy : 
ho łd  i posłuszeństwo dla Rady Regencyjnej

W tych  dwu wyrazach  s treścić  się wi­
n ien  stosunek do Rady Regencyjnej tych 
wszystkich, którzy szczerze pragną ,  by w oj­
n a  ta  p rzyniosła  nam i odrodzenie P ańs tw a  
Polskiego, tych  wszystkich, którzy  n ie  chcą 
u trudn iać  pracy p&ristwotwórczej trzem, s t a ­
jącym  dziś do niej Dostojnym Regentom.

Z radością podkreślamy fakt, iż na te­
ren ie  Lublina w rzędzie tych, co pośpieszyli 
najp ierw ej wyrazy hołdu i posłuszeństw a zło­
żyć Radzie Regencyjnej ,  znalazły się te ży­
wioły prawicy narodowej, k tórych dotychczas 
nie widzieliśmy przy pracy państwowotwórczej.  
P ow aga złożonego przez p. J a n a  Steckiego 
podpisu pod depeszą hołdowniczą czterech 
insty tucyj lubelskich  do R ady  Regencyjnej 
n ie  pozwala nam  depeszy tej rozumieć in a ­
czej, niż jako akces rzeczonych żywiołów 
prawicy, do pracy nad budową P ańs tw a  P o l­
skiego na podstawie aktu 12 września.

W skazuje to, iż zdajemy się wkraczać 
w radosny  okres zgodnej, pozytywnej pracy 
państw owotwórczej ogromnej większości n a ­
rodu".

Z Izby posłów.

Prowizoryum budżetowe.
Izba posłów prowadziła  wczoraj dalej 

d rugie czytanie prowizoryum budżetowego.
Pp. H u m m e r ,  T e u f e l  i tow. zgłosili 

w niosek w spraw ie  przedłożenia p lanu od­
d łużenia przez Rząd funkeyonaryuszy pań ­
stwowych.

P. D i a m a n d  zajmował się U rzędem 
żywnościowym. Zagadnien ia  aprowizacyi nie 
da się inaczej rozwiązać, ja k  przez dykta turę  
gospodarczą. A dm in is tracya  nie dopisuje. 
Mówca dasnaga się nadan ia  Urzędowi wyży­
w ien ia  pe łnom ocnictw a nieograniczonego, dy­
k ta tora  żywnościowego na  wzór niemiecki, 
k tóryby n ie  podlegał M in is te rs tw u  wojny i 
naczelnej kom endzie armii. Z ała tw ien ie  s p r a ­
wy wyżyw ienia przez P aństw o  tworzy n ie ­
jako tło  nas tro ju  politycznego w A ustry i.  
Mówca w ystępował przeciw temu, że Rząd 
przez podwyższenie cen chce uzyskać większe 
dochody. Żądania osób o s ta łych  płacach nie 
napo tykają  u Rządu tej wrażliwości, jaką  
Rząd okazuje dla potrzeb lichw y wojennej. 
P . M in is te r  wyżywienia je s t  w ybitnym  oka­
zem człowieka o dobrych chęciach, ale n ie  
może on sprawić, by po dobrych chęciach 
n as tąp i ły  dobre czyny. vMowca wzywa Rząd, 
aby w spraw ie  aprowizacyi spe łn ił  swój obo­
wiązek. (Oklaski Polaków).

P. M a r k c h l  wytyka brak organizacyi 
zaopatrzenia w żywność. N astępn ie  wystąp ił  
przeciw posłom czeskra i połuduiowo-słowiań- 
skim, którzy obsta ją  przy spe łn ien iu  żądań 
sk ierow anych  przeciw is tn ien iu  M onarchii  i 
in te reson  narodowym  i gospodarczym wiel­
kiej części ludności. P ra g n ą  naw e t  wymusić 
ziszczenie tych żądań przez wskazywanie na  
pomoc konferencyi pokojowej. Południowi 
S łow ianie skarżący się n a  ucisk, mają na  
oku doszczętne wyzucie narodu  niemieckiego 
n a  po łudniu  z wszelkich praw, oraz wyłączne 
opanowanie Tryes tu  i A dryatyku .

P. Ko r  o s z e c : Słoweńcy, którzy i w tej 
s trasznej wojnie na  polu bitew i w p ar la ­
mencie dali dowody swej gotowości do ofiar, 
będą głosowali przeciw prowizoryum, pon ie­
waż je s t  to silne a jednom yślne  życzenie po­
słów i solidaryzującego się z n im i południo- 
wo-słowiariskiego narodu  wv razić Rządowi 
najg łębszą n ieufność. Rząd nie tylko je s t  b ie r­
ny  w spraw ie  zagadnien ia  południowo-sło- 
wiańskiego, lecz w prost wrogi. Jeżeli decy­
dujące czynniki M onarchii  n ie  wdrożą w czas 
rozwiązania spraw y po łu d n io w o -s ło w . ,  to 
p rzystąpi się do niej przed forum  poza M o­
narch ią  położonem. (Oklaski S łoweńców).

P. G ł ą b i r i s k i *  P rog ram  odbudowy 
n iepodległej i zjednoczonej Polski, którego 
trzym ali się i trzym ają się wszyscy Polacy, 
oczywiście z polskiem wybrzeżem morskiem 
i polskim portem  morskim, był już  uznany 
n a  Kongresie  W iedeńsk im  przez wszystkich 
mężów stanu. Jeżeli teraz nap raw dę m a 
przyjść do skutku porozumienie się wszyst­
kich narodów i państw , to w duchu h r .  Czer­
n in a  i ta  odbudowa musi nas tąpić.  Sprawa

.G a ze ta  Lwowska" z d m a  20 paź

polska, jako spraw a międzynarodowa, może 
w całości być rozwiązana tylko na drodze 
międzynarodowej, miejmy nadzieję, że na  
europejskim albo światowym kongresie . J e ­
s teśm y przekonani,  że także P. M inis ter  
spraw  zagranicznych zrozumie, że należyte 
rozwiązanie spraw y polskiej j e s t  w in te resie  
całej E uropy , a także w prawdziwym  in te r e ­
sie M onarchii  i D ynasty i H absbursk ie j.

Od czasu wstąpienia na  T ron  młodego 
M onarchy  wiele popiawiło  się w okupacyi 
austro-węg., gdyż M onarcha okazał serce i 
zrozumienie dla spraw  polskich. Nie można 
tego jednak  powiedzieć o okupacyi n iem ie­
ckiej, a także o całem Królestw ie Polskiem 
wogóle. W tym związku mówca wskazuje, że 
te leg ram  gratu lacyjny, w ysłany  przez Koło 
Polskie do warszawskiej Rady Reg., n ie  zo­
s ta ł  p rzy ję ty  przez urząd pocztowo-telegrafł- 
czny dla tego, że był wystylizowany po pol­
sku. W iadomo, że przecież wolno nam w k ra ­
jach aus tryackich  te legrafować i korespondo­
wać w naszym języku, ale do W arszawy, 
gdzie przecież is tnieje już n iepodleg ła  P o l­
ska, n ie  wolno telegrafować, a może i ko­
respondow ać po polsku. Czyż m a powstać 
P ańs tw o  Polskie, któremu ma być narzucony 
niemiecki język  kom uniuacyjny ?

Z faktu jednak, że t rzym am y się tego 
międzynarodowego p rogram u politycznego, 
nie zamyślamy w ysnuw ać jak ichkolw iek  uje­
m nych  n as tęp s tw  co do naszego zachowania 
się tu w P ań s tw ie  i naszej polityki tu w A u ­
stryi w ogóle. Mówca om aw iał  s tosunek  P o ­
laków do Rządu, przyczem zaznaczył, że 
zmiana, ja k a  zaszła podczas w ojay  w s to ­
sunku do Rządu, w ynik ła  jedyn ie  z n ie lega l­
nych  i sprzecznych z konsty tucyą  stosunków 
w Galicyi.

P rzy toczył szereg zażaleń co do stanu 
rzeczy w Galicyi,  zaznaczając między innemi: 
D om agam y się  od Rządu, ażeby w stosunku 
do in n y c h  m ocarstw , które podczas wojny 
także m ają  coś do powiedzenia w naszym 
kraju, p rzestrzegał jedności władzy państwo­
wej i okazywał stałość. Rozumieć przez to 
należy wojska n iemieckie, znajdujące się 
w naszym  kraju. M ówca żalił się także, że 
pociągami wojskowymi środki żywności po­
ta jem nie  wywozi s ;ę z Galicyi.

Koło Polskie w osta tn im  czasie w dro­
żyło pew ne zbliżenie do Rządu obecnego, 
bez ujmy swego p rogram u politycznego i 
narodowego, aby przecież raz osiągnąć nor­
m alne s tosunki w naszym  kraju. Rokowania, 
jakie prowadziliśmy i będziemy jeszcze p ro ­
wadzili z Rządem, n ie m a ją  żadnego ostrza, 
sk ierowanego przeciw  komukolwiek, w szcze­
gólności przeciw Rusinom. Polacy zawsze 
występowali za tem i zawsze za tem będą 
występow ać, aby zapewniono Rusinom  by t 
narodowy. W  końcu m ówca wskazuje na 
uchw ałę  Koła Polskiego n ie  odm aw iania Rzą­
dowi prowizorynm w przypuszczeniu, że Rząd 
na praw dę spe łn i  swój obowiązek w Galicyi 
i dotrzyma zobowiązań względem Polaków. 
(Żywe oklaski Polaków).

P. P a  w l e k  (czeski agraryusz) pod­
n iósł lojalność czeskiego ludu n a  Ś lązku i 
jego ofiary dla Ojczyzny i M onarchy  i żalił 
się na  ucisk rozwoju swego ludu. Także Czesi 
n a  Slązku trzym ają  się jedności p raw nopań-  
stwowej trzech królestw  i przyłączają się do 
oświadczenia majowego Związku czeskiego. 
N astępnie  żądał zniesienia rozporządzenia 
przeciw podbijaniu cen, które je s t  stosowane 
w rozm iarach zbyt wielkich.

P . P a r r e r  wezwał Izbę panów, aby 
n ie  s taw ała  w poprzek Izbie posłów.

P. T  r  e s i c  P  a v i  c ić^ża l i ł  się na  prze­
śladowanie Słowian w Dalmacyi,  Bośnii i 
Cborwacyi po zamachu w Serajew ie i pod­
czas wojny. Południowi Słowianie żądają zje­
dnoczenia wszystkich krajów poł. slow. w sa­
modzielne państwo. Wnosi ustanow ienie  ko- 
misyi z przedstaw icie li  wszystkich s tronnic tw , 
która ma objechać kraje  poł. słow. i s tw ier­
dzić, co się tam  dzieje i zdać spraw ę Izbie 
posłów. S tronnictw o jegc będzie głosowało 
przeciw prowizoryum.

P. T e u f e l  i H u m m e r  cofnęli swój 
dodatek do § 4 i zastąpili wnioskiem, w k tó ­
rym  oprócz podwyższenia dodatku drożyźnia- 
nego funkeyonaryuszy, robotników i em ery­
tów od 1 stycznia 1918 o 50 prc., żądano 
jeszcze jednorazowego datku w wysokości 
3 miesięcznych ra t  teraźniejszego dodatku 
drożyźnianego d 'a  wszystkich funkeyona­
ryuszy pańs tw ow ych  z wyjątkiem kolejarzy 
od 1 listopada 1917.

P r e z y d e n t  oświadczył, że wniosek, 
postawiony przez p. T res ica  Pavic ica cierna 
związku z prowizoryum  i dlatego nie można 
postawić py tan ia  w spraw ie  p o p a r ń a  go. 
Pose ł  ten  może postawić samodzielny wniosek.

P. F  a i d u 11 i : W skazał na  t ru d n e  po­
łożenie Gcrycyi i G iadyski P rzedstaw ił  różne 
życzenia w spraw ie  Pobrzeża.

P. R e s k a r  zaczął mówić po słoweń- 
sku, potem m ów ił po niemiecku. Przytoczył 
szereg żądań rolnictwra.

P. M a t a k i e w i c z  p rzedstaw ił  różne 
żądania na rzecz ludności włościańskiej i 
małomiasteczkowej w Galicyi.  (Oklaski wśród 
Polaków).

Na tem posiedzenie zamknięto. N astępne 
we wtorek, 23 b. m. Na porządku dziennym

Iziernika 1917,

dalsza rozpraw a nad prowizoryum  budże­
towcu).

P .  S c li 11 r ł f  w niósł in te rpe lacyę  w sp ra ­
wie przewozu środków żywności w Galicyi i 
dowozu zboża do Galicyi.

W Izbie posłów P. M i n i s t e r  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  w odpowiedzi na  in te rpe-  
lacyę p. Onyszkiewicza w spraw ie  n ie ludzkie­
go zachowywania się sek re tarza  pow. N ow i­
ckiego w S tarym  Samborze w urzędowaniu 
względem stron, oświadczył, że sąd obwodo­
wy w Samborze rzeczywiście zasądził owego 
sekre tarza  pow, za czynne znieważenie ludzi, 
u k tórych  szukał przedmiotów skradzionych 
podczas inwazyi, na  10 dni aresztu, k tó rą  to 
karę zamieniono mu na g rzyw nę 100 koron. 
P. Nam iestn ik  przeniósł Nowickiego do Turki 
i wniósł na niego doniesien ie  dyscyplinarne 
w myśl § 112 pragm atyki.  P . M in is te r  za­
rządził, aby postępowanie to przeprowadzono 
ja k  najszybciej.

*

Prezydya obu Izb Rady P ańs tw a ,  p rzy­
wódcy wszystkich s t ronn ic tw  Izby posłów i 
g łów ni członkowie 3 grup  Izby panów  otrzy­
mali od P. P r e z y d e n t a  M i n i s t r ó w  z a ­
p r o s z e n i e  na środę wieczorem, n a  swobo­
dną pogadankę w P rezydyum  Rady M inistrów .

Wczoraj po południu odbyła się u P. P r e ­
zydenta M inistrów  k o n f e r e n e y a  z P r e ­
z y d y u m  K o ł a  P o l s k i e g o ,  k tó ra  t rw a ła  
cztery godziny. Wzięli w niej udział także 
przedstaw icie le  miejskich i roln iczych orga- 
nizacyj zawodowych z Galicyi. Ze s trony  
Rządu byli obecni, oprócz P. P re zy d e n ta  M i­
n is trów , P P . M inistrowie  wyżywienia, ro ln i ­
ctwa, skarbu i P. M in is te r  dla Galicyi,  oraz 
szef sekcyi E r t l  i radca Dworu Mikuli, jako 
też dyrek to r  Urzędu wyżywienia Raczyński.  
Omawiano g łów nie  sprawy gospodarcze i a- 
prowizacyjue. Na pierwszym plan ie  znajdo­
wały się rekwizycye paszy i ziemniaków, jako 
też zaopatrzenie miast w żywność i opał. 
Dalszy ciąg konferencyi w przyszłym ty g o ­
dniu.

Wieczorem P. P rezyden t M inistrów  od­
by ł naradę  z p r e z y d y u m  k l u b u  u k r a i ń ­
s k i e g o ,  które sformułowało szczegółowe 
żądania Ukraińców. W poniedziałek P. P r e ­
zydent M inistrów  da U kra ińcom  odpowiedź. 
We wtorek odbędzie się p le n a rn e  posiedze­
nie komisyi pa r lam en tarne j  klubu ukraińsk ie­
go, n a  którem  powziętą będzie osta teczna u- 
chw ała  co do g łosow ania nad  prowizoryum.

Na wczorajszem posiedzeniu k o m i s y i  
b u d ż e t o w e j  rozdano refera ty .  P .  K r  a f t  
wniósł, aby w ciągu rozprawy uproszono P. 
M inistra  spraw  zagranicznych, by w komisyi 
budżetowej dał w yjaśn ien ia  o s tan ie  s tosun­
ków zagran icznych  i sp raw y  pokojowej. Gło­
sowanie nad  tym w nioskiem  m a się wedle 
propozycyi wnioskodawcy odbyć w przyszłym 
tygodniu  podczas rozprawy budżetowej.

K o n f e r e n e y a  p r e z e s ó w  s t r o n ­
n i c t w  postanowiła , że g łosow anie nad pro­
wizoryum budżetowem odbędzie się we w to­
rek  o godzinie 4 po południu . Do wtorku o- 
b rady komisyjne będą zakończone, poczem w 
p ią tek  nas tąp ią  obrady n ad  mniejszem i sp ra ­
wozdaniami komisyjnemi. W niosek  p. H u r n  
m e r a  w spraw ie  dodatku spirytusowego, po 
dyskusyi przekazano komisyi.

Członkowie Z j e d n o c z e n i a  n i e m .  
n a r ó d . ,  którzy przed rok iem  założyli Zwią­
zek niem. naród,,  postanowili  w celu strze­
żenia in te resów  narodu  niemieckiego na 
wszystkich polach życia państwowego i n a ­
rodowego , z a ł o ż y ć  s t r o n n i c t w o  n a  j o ­
d o w e  i powierzyć tymczasową jego repre- 
zentacyę pp, Doberniggowi, E r le row i i Syl- 
yestrowi.

Sytuacya wojenna.

Po bitw ie nad A isu e ’ą i w Szampanii 
dnia 16 i 17 kw ietn ia  br.,  kiedy to pod wo­
dzą gen. Nivelle ty le  k rw i wylało się z żył 
F rancy i,  nowy genera liss im us francuski P e ­
ta in  s ta ra ł  się — co było widoczne, — o 
ile możności zaszanowywać m a terya ł  ludzki. 
T rudno przypuszczać, by g ra ła  w tem rolę 
pobudki w łasna jego in ieya tyw a; przynaj­
mniej poprzednia działa lność P e ta ina  n ie 
wskazuje p a  takie prawdopodobieństwo. R a­
czej m usia ł  gene ra lis s im us o trzym ać w tym 
duchu ins trukeye,  k tórych  podstawy znowu 
szukać należy w kry tyce  znawców i gorących 
rozprawach Izby.

Od tego czasu n ieus tann ie  domagano 
się ulżenia frontowi f rancusk iem u i tem p r a ­
wdopodobnie podtrzym yw ano animusz armii, 
że ciągle oczom kazano się zwracać w tę 
stronę A m eryki,  zkąd m ia ła  nadejść pomoc. 
A m erykanie,  s łychać było nawet, zluzują 
poprostu wojska f rancuskie,  by dać im m o­
żność w ytchn ien ia  po długiej, morderczej 
kampanii.

P e ta in  n ie  odważył się w tym czasie 
na  żadną w iększych rozmiarów ofenzywę. 
S ta ra ł  się jedyn ie  częściowymi, ale tem u- 
porczywszymi a t a k a m i , zepchnąć Niemców 
z (Jhemin des D am es i wyżyn Szampanii ku

północy w głąb. N adgryza ł potroszę fron t  
niemiecki, zgryźć go wszakże nie zdołał.

Także w ofenzywie f landryjskiej dy- 
wizye francuskie brały  udzia ł od czasu do 
czasu.

J e d y n ą  większych rozm iarów  akcyą 
P e ta in a  zakrawającą na  ofenzywę, był atak, 
podję ty dn. 20 s ie rpn ia  na froncie V erdun . 
Po kilku początkowych sukcesach, bardzo 
zresztą n ik łych , przedsięwzięcie całe ugrzę ­
zło. Ze s trony  francuskiej s ta rano  się ten  
zawód okryć p ięknym  płaszczykiem tw ie r ­
dzenia, iż szło jedyn ie  o to, by tw ierdzę 
Y erdun  oswobodzić od ucisku, dać jej nieco 
powietrza do odetchnięcia  — i że ow cel zo­
s ta ł  osiągnięty.

Obecnie, po dłuższym wypoczynku, nie 
mogąc doczekać się zapowiedzianej pomocy 
am erykańskiej,  F rancuz i  zdecydowali się w i­
docznie w łasnych  — i tylk<^ w łasnych  — 
sił  spróbować znowu w energiczniejszej akcyi. 
Już  17 b. m. rozszalała gw ałtow na  walka 
ar ty lery i  n a  przestrzeni 18 kim. między Ai- 
le tte  a Braye, u form ow anej w klin, którego 
punk tem  szczytowym je s t  Laffaux, Dłuższy 
bok tego* Klim? sięga na  wschód do mniej 
więcej połowy Chem in  des Dames, krótszy 
przebiega ku północy do kanału  między 
A isne 'ą  a Oise’ą. P rzechodząc do ofenzywy 
w ty m  oddziale, F rancuz i m ają  znowu n a  ce­
lu w yparcie Niem ców z C hem in  des Dames. 
P rą  oni n a  oba boki klina, próbując czy też 
on się n ie  załamie pod tym naciskiem.

Najnowsze doniesienia stwierdzają, że 
walka wyszła już z obrębu pojedynku a r ty ­
le ryjskiego i p rzeobraziła  się w atak p iecho­
ty francuskiej na pozycye Niemców. Do nad­
zwyczajnej zaciętości doszedł on zwłaszcza 
we wschodniej części Chem in  des Dames. 
Był jednakże tutaj tak samo bezowocny, jak  
na  reszcie bojowego frontu .

W ogóle now a ta  akcya F rancuzów  
spraw ia  wrażenie za słabo um otywowanego 
konceptu. Opiera się on n a  za łam aniu  wspo­
m nianego klina. P rzezorność jednak  nakazy­
wała wziąć w rachubę  w ynik  ujemny, aby 
go skompensować w danym razie in n ą  akcyą. 
A le  przezorność — to wyraz n ieznany  w p la ­
nach wojennych  czwórporozum ieniach, u g ru n ­
tow anych  sta le  na  przeświadczeniu, że im 
przecież coś musi się udać. Tymczasem po 
każdem uderzeniu okazuje się, że ten „raz" 
jeszcze n ie  nadszedł.  Podobn ie  rzecz m a się 
i w tym wypadku.

P odane poniżej b iu le tyny uzupełnia ją  
obraz obecnej sytuacyi.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 19 października. Urzędowo o- 

g łaszają dnia 19 p aź d z ie rn ik a :

(Z e  wschodniego teatru wojny i Albanii).
Nic nowego.

( Z  włoskiego teatru wojny).
Na froncie w Tyrolu  i K aryn ty i  wczo­

raj i onegdąj w wielu punktach  były  w alki 
miejscowe. Nasze wojska przywiodły 300 j e ń ­
ców i sprzę t wojenny. — Nad Isonzem zwy­
k ła  dzia ła lność  ar ty le ry i .

S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 19 października. Biuro W olffa  

og łasza :  Wielka kw ate ra  g łów na dnia 19
paź d z ie rn ik a :

(Zc wschodniego teatru wojny).
Pod wodzą gen. pułk. v. Estorffa  woj­

ska nasze przeprawiwszy się w łodziach i po 
kam iennej grob li  przez Mały Sund, zajęły po 
walce zachodni brzeg wyspy Moou. Szyb- 
kiem natarc iem  pokonaliśmy Rossyan, gdzie­
kolwiek s taw ili  opór. Do po łudn ia  cała wy­
spa była w naszych ręku. Do szybkiego po­
wodzenia przyczyniły  się bardzo oddziały 
piechoty  m arynark i ,  które w ysiadły  na  ląd 
i wdały się w bitwę, atakując od północy 
i po łudnia ,  jakoteż  działa naszych okrętów  
w ojennych. Wzięliśmy do niewoli dwa p u ł­
ki p iechoty rossyjskiej,  każdy po 5000 żoł­
nierzy. Zdobycz je s t  znaczna. Na wyspach 
Oesel i Moon dostały  się w nasze ręce sztab 
dywizyjny i sztaby brygad.

Nasze siły morskie stoczyły k ilka walk 
z n ieprzyjacie lskim i okrętami wojennym i na  
wodach naokoło wyspy M oon. W znieciły  
s trza łam i pożary na  rossyjskim  okręcie li­
n iow ym  „S ław a",  mającym 13 500 to n n  po­
jem ność5. Zatonął on potem między w yspa­
mi Moon a Schildau, położonej tuż obok

L otn icy  m arynark i  i armii lądowej d a ­
wali k ie row nic tw u dokładne wiadomości o 
tem, gdzie znajdowały się okręty  n iep rzy­
jacielskie. K ilkakrotnie  atakowali oni n ie ­
przyjacie la  na lądzie i morzu, rzucając bom ­
by i strzela jąc z karabinów maszynowych, 
przyczem zauważono skutki.

Na r o s s y  j s k o - r u m u ń s k i  m f r o n ­
c i e  lądowym  i na  f r o n c i e  m a c e d o ń ­
s k i m  n ie  zaszło nic ważnego.

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  w o j s k  ks .  R u p r e c h t a :  

W alka ar ty lery i  we F lan d ry i  wczoraj dosię­
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g ła  znowu wielkiego na tężen ia  między w y ­
brzeżem a rzeką Lys. Szczególnie gw ałtow ny  
by ł ogień działowy koło lasu H outhou ls te r ,  
koło Paschendaele  i między Gheluvelt  a Zand- 
weerde.

F r o n t  n i e m i e c k i e g o  N a s t ę p c y  
T r o n u :  Po dżdżystym ran k u  od wczoraj 
po łudn ia  b itw a arty lery i  n a  pó łnocny  wschód 
od Soissons dosięg ła  znowu znacznego n a ­
tężenia  i toczy się dalej przy  użyciu w iel­
k ich  mas ar ty lery i p raw ie  bez prerwy. R a ­
no koło Vauxaillon , a wieczorem n a  całym 
fronc ie  aż do Braye po ogniu huraganow ym  
silne  francusk ie  oddziały wywiadowcze r u ­
szyły naprzód. W  tych  walkach miejscowych 
wszędzie odparto n ieprzyjaciela. Bardzo silny 
ogień niszczący sk ie row any  b y ł  n a  sąciedni 
odcinek i n a  obszar położony za frontem  
bojowym. Na ogień te n  s i ln ie  odpow iadali­
śmy. — We wschodniej części C hem in  des 
D am es Francuzi ponownie trzy razy a tako ­
wali nasze s tanow iska  n a  północ od m ły n a  
Vauclerc. Krw awo ich  odparto.

W  obrębie in nych  armij deszcz i m g ła  
przeszkadzały czynności bojowej. »

Nasi przeciwnicy utrac ili  12 samolotów, 
w czem 6 z eskadry, k tóra  rzuc iła  bomby 
na  Reulers i Ingelm iinste r,  zrządzając zna­
czne szkody w domach.

P ierw szy  gen e ra ln y  kw aterm istrz: 
Ludendorff.

B erlin , 19 października, {Urzędowo). Po 
pokonaniu  w dniu 18 bm. przez nasze okręty  
lin iow e i krążowniki floty batery j n a  W e rd e r  
i Moon w dalszym ciągu celowego w spó łdz ia­
ła n ia  z wojskiem lądowem zajęto wyspę 
Moon. Części naszych  lekkich s i ł  m orsk ich  
by ły  przytem  pomocne podczas przepraw y 
przez pó łnocną część Małego Sundu. W  wal­
kach n a  wodach Moon Sundu jeden  z n a ­
szych okrętów  lin iowych uszkodził rossyjski 
okręt lin iowy „S ław a",  trafiając go n a  w y­
sokości linii wodnej tak ciężko, że za łoga 
osadziła ten  okręt na mieliźnie. N a  p ó łn o ­
cny zachód od wyspy Schildau zniszczono 
też jeden  rossyjski kontr torpedow iec.  Reszta 
floty n ieprzyjacielskiej cofa się w dalszym 
ciągu na  północ.

S z e f sztabu admiralskiego m arynarki.

WOJNA.
Z frontów  bojowych.

B iuro W olffa  ogłasza dn ia  20 b. m. 
wieczorem :

W  południowej części f ro n tu  we F la n -  
dryi i n a  p ó łn o c n y -w sc h ó d  od Soissons, 
mimo niepogody, s i lna  walka działowa.

N a  wschodzie dotychczac n ic  nowego.

Atak na Dunkierkę.
Z B erl ina  te leg ra fu ją :  Części naszych 

s i ł  torpedow ych w nocy z 18 na  19 b. m. 
zaatakowały  D unk ierkę  i w ystrze liły  250 g r a ­
natów  w ybuchowych z małego oddalenia na  
budowle portow e tej tw ierdzy. Na ogień od­
pow iadały  b a terye  lądowe i nieprzyjacielskio 
siły  morskie, stojące w porcie, k tó re  zwal­
czaliśmy również  z widocznym skutkiem. Mo­
n ito r  angielski ugodzono B to rpedam i i wie­
lom a s trza łam i działowymi i ciężko go uszko­
dzono. Nasze łodzie wszystkie nieuszkodzone 
wróciły.

S z e f  sztabu admiralicyi.

Włoskie plotki.
Griornale d 'Ita lia  d o n ió s ł :  Także w au- 

stro  - węgierskiej m a ry n a rc e  zaszły ciężkie 
bun ty  z powodu złego odżywiania i n ie ludz­
kiego zachow ania  się  oficerów. W Poli miały 
rozegrać się k rw aw e walki między m a ry n a ­
rzami austro - w ęgiersk iem i a załogami n ie ­
m ieckich  łodzi podw odnych  z powodu n i e ­
znośnych  uroszczeń tych  osta tn ich ,  przyczem 
m iano  zlynczować kilku  m arynarzy  n iem ie­
ckich, poczem n iem ieckie łodzie podwodne 
n a ty ch m ias t  odp łynę ły  do inne j podstaw y 
flotowej. Rozdrażnienie w austro  - węgierskiej 
m ary n a rc e  groźnie wzrasta.

W tej spraw ie  urzędowo s tw ierdza się:
1. K om enda floty dopiero teraz z powyższej 
no ta tk i  dowiedziała się o ciężkich buntach, 
złem obchodzeniu się i n iedosta teeznem  od­
żywianiu załogi. 2, Poniew aż tak ie  objawy 
w obec skutków z tern połączonych n ie  m o ­
g ły b y  ukryć się przed władzam i morskiemi, 
w nioski z tego narzucają się sam e przez się.
3. O k rw aw ych  i n iek rw aw ych  w alkach m ię­
dzy m aryna rzam i a u s t ro -w ę g ie r sk im i  a n ie ­
mieckim i rów nież  n ie  wiadomo nic ko m e n ­
dzie floty, na tom ias t  wiadomo je j o tem, że 
między m aryna rzam i sprzym ierzonych Mo­
cars tw  ce n tra ln y c h  panu ją  jak  najlepsze  s to ­
sunk i koleżeńskie. 4. Groźny w zrost rozdraż­
nienia w c. i k. m a ry n a rc e  w o jenne j n ie

może oczywiście panować, skoro n iem a wgóle 
rozdrażnienia.

Zagrożenie frontu ryskiego.
Sprawozdawca pe te rsbu rsk i  Corriere 

della Sera  pisze, że kierujące koła wojskowe 
sądzą, iż praw o skrzydło  rossyjskiego frontu  
zachodniego od czasu zdobycia wyspy Oesel 
je s t  zagrożono, dlatego będzie ono cofnięte. 
Także w odcinku na  p ó łn o c n y -w sc h ó d  od 
Rygi może będzie potrzeba cofnąć się. W od­
cinku Dźwiriska spodziewane są  nowe p rzed­
sięwzięcia n iemieckie. Nadto  obawiają się 
ukazania się Zeppelinów nad  P e te rsbu rg iem  
gdyż wyspa Oesel je s t  korzystnym punk tem  
oparcia.

Sukcesy łodzi podwodnych.
N ies trudzenie  czynne w dzień i w no­

cy łodzie podwodne, n iem ieck ie  i austro-wę- 
g ie rsk ie  n a  morzu Śródziem nem  zdobyły no ­
we wielkie powodzenie. Zatopiono IB pa­
rowców i 4  żaglowce łącznej pojemności 
przeszło 40.000 tona ,  W szczególności do­
tk liw ie  ucierpia ły  t ranspo r ty  do Włoch. Ł o­
dzie podwodne zniszczyły 4 parowce węglo­
we, wiozące łącznie 15.000 to n n  węgla do 
portów włoskich.

Z Londynu  donoszą: Wielki norweski 
parowiec „Tem ida"  został zatopiony na  mo­
rzu Śródziemnem.

Dookoła pokoju.
W czoraj ukazał się m a n i f e s t  p o k o ­

j o w y  kom ite tu  organizacyjnego holendersko- 
skandynaw skiego  dla konferencyi sz tokholm ­
skiej s t ronn ic tw ,  należących do m iędzynaro­
dówki. W m anifeśc ie  kom ite t czyni propo- 
zycye pokoju na  podstaw ie porozumienia, 
w k tórym  m a być skorygow any status ąuo 
antę bellum  i k tóry  m a pozałatwiać spraw y 
będące podłożem zatargów i wojny.

Uczyniono nas tępujące propozycye:
Propozycye ogólne.
N i e  b ę d z i e  a n e k s y i ,  t. zn. zupe ł­

ne  us tąp ien ie  w szystkich obszarów obsadzo­
nych  w E u ro p ie  lub w koloniach i zwrot 
ich tem u państw u, do którego należały  przed 
wojną.

N i e  b ę d z i e  k o n t r y b u c y i .
O d b u d o w a  s p u s t o s z o n y c h  o b ­

s z a r ó w  za pomocą funduszu m iędzynarodo­
wego, jeżeli to uw ażane będzie za konieczne 
w in te res ie  pańs tw  ciężko dotkniętych.

R o z w i ą z a n i e  s p r a w y  n a r o d o ­
w o ś c i o w e j  w duchu wolności narodow o­
ści, m iędzynarodowego u regulow ania  sam o­
rządu narodow go. P ańs tw a ,  sk ładające  się z 
różnych narodowości przem ienia  się w p a ń ­
stw a z w i ą z k o w e .  Obszary, zamieszkane 
g łów nie  przez pew ne narodowości,  tworzą 
dystrykty ,  autonomiczne pod względem p o ­
l i t y c z n y m  wobec swego pańs tw a  związko­
wego, a ich mniejszości narodowe będą m ia­
ły  wolność k u l t u r a l n ą .

P o w s z e c h n a  a m n e s t i a  dla wszy­
stk ich  zbrodni i występków  n a tu ry  po lity ­
cznej, k tórych  dopuszczono się w związku z 
wydarzeniam i wojennemi.

W arunk i szczegółowe.
Zupełna polityczna i gospodarcza o d ­

b u d o w a  B e l g i i ,  ku ltu ra lny  sam. rząd F la n -  
dryi i Walonii , zwrot wszystkich koutrybu- 
cyj i rekwizycyj, dokonanych wbrew praw u 
międzynarodowem u, otaksowanie w ynagro ­
dzenia, które Niemcy m ają  płacić, a którego 
upraw nien ie  w zasadzie rząd n iemiecki uznał 
w oświadczeniu swem z 4 s ie rpn ia  1914.

Rozwiązanie s p r a w y  a l z a c k o - l o -  
t a r y r i s k i e j  d rogą g ł o s o w a n i a  l u d o ­
w e g o .

Przywrócenie  niepodległej politycznie 
C z a r n o g ó r y  złączonej z S e r b i ą ,  odbu­
dow aną przez pokój międzynarodowy. Ta o- 
sta tn ia ,  tak samo ja k  B ułgarya  i Grecya, 
o trzym a wolny dostęp do dys tryk tu  i portu 
Saloniki,  k tóry  postawiony będzie pod są­
downictwem tych trzech  państw . B u ł g a ­
r y a  o t r z y m a  w s c h o d n i ą  M a c e d o n i ę  
aż po W ardar .

U t w o r z e n i e  w o l n e j  n i e p o d l e ­
g ł e j  P o l s k i  z r ę k o j m i ą  j e j  r o z w o j u  
g o s p o d a r c z e g o  i s a m o r z ą d u  m n i e j ­
s z o ś c i  ż y d o w s k i e j ,  k t ó r y  m a b y ć  z a ­
p r o w a d z o n y  t a k ż e  w p o l s k i c h  p o ­
w i a t a c h  w A u s t r y i  i N i e m c z e c h .

T e r y t o r y a l n y  s a m o r z ą d  n a r o ­
d o w o ś c i  R o s s y i  w ram ach  republik i two­
rzącej pańs tw a  związkowe z rękojm ią praw  
mniejszości.

N i e p o d l e g ł a  F i n l a n d y a ,  k tóra  
połączy się z repub liką  rossyjską.

Rozwiązanie s p r a w y  c z e s k i e j  w du­
chu po łączenia Czechów, zamieszkujących dy­
s try k ty  zespolone w p a ń s t w o  z w i ą z k o ­
w e ,  z A us tro -W ęgram i,  w k tó rych  narody  
p o ł u d n i o w o - s ł o w i a ń s k i e  zażywają zu­
pełne j  swobody pod względem g o s p o d a r ­
c z y m  i zostają złączone w j e d e n  o b s z a r  
a d m i n i s t r a c y j n y .  Obszary w ł o s k i e ,  
k tó rych  n ie  odstąpiono W łochom , zażywać 
będą autonomii k u l t u  a l n e j .

Polityczna niezawisłość i gospodarcze 
rów noupraw n ien ie  I r l a n d y i  w  ram ach  
Wielkiej Brytanii .

N iepodległość i odbudowa te ry to rya l-  
n a  A r m e n i i  tureckiej.

M iędzynarodowe rozwiązanie spraw y 
ż y d o w s k i e j .  O s o b i s t a  a u t o n o m i a  
w obszarach R j o s s y i ,  A u s t r o - W ę g i e r ,  
R u m u n i i  i P o l s k i ,  gdzie żydzi żyją w 
w zw artych  masach, oraz o c h r o n a  k o l o -  
n i j  ż y d o w s k i c h  w P a l e s t y n i e .

A by nadać pokojowi cha rak te r  t r w a ło ­
ści, s trony  zawierające t rak ta t ,  oświadczają 
gotowość założenia zrzeszenia narodów  na 
zasadzie o b o w i ą z k o w e g o  s ą d u  r o i -  
j e m c z  e g o ,  powszechnego r o z b r o j e n i a ,  
u s u n i ę c i a  w s z e l k i e j  w o j n y  g o s p o ­
d a r c z e j  i roztoczenia k o n t r o l i  p a r ­
l a m e n t a r n e j  n a d  p o l i t y k ą  z a ­
g r a n i c z n ą .

Komite t prosi swe s tro n n ic tw a  o u m o ­
tyw ow ane ich zdanie po zbadaniu  przez or- 
ganizacye do 1 g ru d n ia  br. Po socyalis tach 
Niemiec i A ustro -W ęgier  kom itet spodziewa 
się, że w yw rą energ iczny  nacisk  n a  swe 
Rządy n a  rzecz rządów par lam eo tarno-de-  
mokratycznych wraz ze sp recyzow aniem  ce ­
lów w ojennych. Po socyalis tach  w szystkich  
krajów spodziewa się  walki z aneksyonizm em  
i imperyalizm em .

Wieści z Rossyi.
W obec niebezpieczeństwa, jak ie  po­

wstało dla m ias ta  R e w i a  w skutek w ylądo­
w ania  Niemców n a  w yspie Oesel r o z p o ­
c z ę ł o  s i ę  o p r ó ż n i a n i e  t e g o  m i a s t a .  
Mieszkańcy wynoszą się w g łąb  kraju.

B . Reutera Aon osi z P e te r s b u rg a :  Wo­
bec nowego położenia s trategicznego, zagra- 
grażającego m iastu  Pete rsburgow i,  rządjezyni 
zarządzenia, c e l e m  r y c h ł e g o  o p r ó ż n i e ­
n i a  s t o l i c y .

B irz . Wied. donoszą, że c h o r o b a  Ke -  
r e ń s k i e g o  j e s t  p o w a ż n a .  Także p ra ­
we płuco je s t  zaatakowane, a czynność serca 
osłabiona. Pro iesorow ie  zalecili mu spokój i 
zabronili mu w stawać z łóżka, ale K ereńsk ij 
chcia ł koniecznie pojechać do P e te rsburga ,

Toż samo pismo otrzym ało wiadomość 
o r o p a c z l i w y c h  s t o s u n k a c h  a n a r ­
c h i c z n y c h  w całej Rossyi środkowej i po­
łudniowej.

W ielki wydział wykonawczy R a d y  
r o b o t n i k ó w  i ż o ł n i e r z y  p o w z i ą ł  u- 
c h w a ł ę ,  w której powiedziano, że n a g m in ­
ne r o z r u c h y  i b e z ł a d  w o s t a t n i m  
c z a s i e  o g a r n ę ł y  c a ł y  k r a j  i że p a ń ­
stwo bez ra tu n k u  stacza się ku anarch ii  i 
rozprzężeniu. U chw ała  wzywa Rady rob. żoł. 
w powiatach, aby bez pardonu, n a w e t  przy 
pomocy armii,  t łum iły  wszelkie usiłowania  
wzniecania zaburzeń i zaleca tw orzenie w tym 
celu osobnych wydziałów.

D ziennik  l im e s  o trzym ał wiadomość 
z Odessy o r o z r u c h a c h  w B e s a r a b i i .  
Zaburzen ia  ze wsi p rzeniosły  się do miast,  
szczególnie n a  Tyraspol,  gdzie podpalono 
sk ład  napojów wyskokowych. W ynikły  s ta r ­
cia między t łum em  a wojskiem . W śród lu­
dności miejskiej panuje głód. Oddziały m a­
rynarzy  z k a ra b in am i m aszynow ym i i ar ty-  
leryą konną, t. zw. czerw oną gw ardyą ,  wy­
s łano do B enderu ,  gdzie podług  nadeszłych 
tym czasem  inform acyj, spokój przywrócono.

W K u t a i s i e  n a  Kaukazie w ybuchły  
w i e l k i e  r o z r u c h y ,  w c ią g u  których  t łum  
obrahow ał g łów ne  dzielnice m ias ta .

KRONIKA.
Ltoótc, 20 października 1917. 

K alendarz.
N i e d z i e l a  (21 października):
N. 21 po św. Urszuli. — N. 20 po św. 

Hł. 3. — Daromiła.
Wsc.hód słońca o godzinie 5 55 rano, za­

chód słońca o godzinie 4;22 po południu. 
P o n i e d z i a ł e k  (22 października): 
Korduli. —  Jakowa ap. —  Przebysława. 
Wschód słońca o godzinie 5 -58 rano, za­

chód 4 ’20 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  12 Cel

— W spraw ie zw oln ień  od w ojska.
Odnośnie do ogłoszonego reskryptu Ministerstwa 
obrony krajowej z 3 października 1917 O. XIV 
nr. 1850, względnie Namiestnictwa z 10 pa­
ździernika 1917 1. 179.529/V c. w sprawie roz­
strzygnięć zwolnień opiewającyoh na pewien o- 
graniczony przeciąg czasu, magistrat ponownie 
zwraca uwagę interesowanych, że co do spraw 
w czasie akcyi kontroli zwolnień dotychczas już 
rozstrzygniętych z pewnym terminem zwolnie­
nia, o ile zachodzą w poszczególnych wypadkach 
okoliczności uzasadniające dalsze zwolnienie, 
można wnosić odnośne prośby o dalsze zwol­
nienie w przepisany sposób t, j. na odpo­
wiednich drukach w odnośnym komisaryaele 
dzielnicowym najdalej do dnia 25 października 
1917, zaś magistrat jako władza polltyozna I  
instancyi w razie stwierdzonej potrzeby udzieli

im zezwolenia na wyczekiwanie rozstrzygnięcia 
postawionego wniosku reklamacyjnego na do­
tychczasowych stanowiskach cywilnych najdalej 
do dnia 1 stycznia 1918.

Wrazie wniesienia podania po dniu 25 
października 1917 upoważnienie to magistra­
towi już ule przysługuje i zwolnieni od służby 
w pospolitem ruszeniu do pewnego terminu 
muszą bezwarunkowo po upływie tegoż ter­
minu następnego dnia zgłosić się do służby 
wojskowej.

— P ierw sze  p osied zen ie  m ie jsk ie j  
Bady gospodarczej odbyło się wczoraj w sali 
magistratu pod przewodnictwem dr. Schleichera. 
W posiedzeniu wzięli udział członkowie Rady, 
nowo ukonstytuowanej, referenci miejskiego u- 
rzędu gospodarczego i lwowski inspektor wy­
żywienia podpułkownik Schiitze. Obrady zagaił 
komisarz rządowy miasta dr. Rutowski, poczem 
dr. Schleicher w 2 godzinnej przemowie przed­
stawił szczegółowo obecny stan aprowizacyi 
miasta. Ponieważ jednak obrady wczorajsze nie 
wyczerpały porządku dziennego, posiedzenie 
przerwano i odroczono do wtorku 23 b, m. 
o 5 godzinie po południu.

— Ochrona grobów  p o leg łych  boha­
terów . Dnia 17 b. m. w salonach komendy 
miasta odbyło się posiedzenie komitetu pań pod 
przewodnictwemp. generałowej Nowotnowej. Po­
siedzenie naszych znanych z gorliwości na cele 
akcyi społecznej pań uchwaliło urządzić w 
dniach 31 b. m. oraz 1 i 2 listopada zbiórkę 
w celu zebrania funduszów na ochronę grobów 
naszych bohaterów. Odznaki i kartki przezna­
czone do rozsprzedaży komitet pau zakupi w 
kraju. W sobotę — ja k  już donosiliśmy — 
odbędzie się w wielkiej sali ratuszowej pełne 
posiedzenie tego komitetu, na które wszystkie 
panie, chętne do pracy, zaprasza komitet pań.

— Nowe karty  tłu szczow e. M. Urząd 
gospodarczy podaje do wiadomości, że nowe 
karty tłuszczowe opiewające na okres od 14/X 
do 10/XI b. r., nadeszły z N imiestnictwa dopiero 
w dniu 15 b. m.

Po wypieczętowaniu rozesłano je do okrę­
gowych biur rozdawnictwa kart.

Uprasza się przeto mężów zaufania, aby 
zechcieli je  odebrać w biurach okręgowych od­
nośnej dzielnicy.

—  Ju trzejszy  „W ieczór W. K aliclń -  
sk leg o “, który odbędzie się w sali „Sokoła- 
Macierzy" (ul. Zimorowicza) zapowiada się zna­
komicie. W  aktualnym i wesołym programie 
tego wieczoru oprócz p. W. Kalicińskiego i Kaz. 
Okornickiego, reżysera teatru miejskiego, bierze 
współudział artysta dramat, p. Orlicz oraz ze­
spół artystyczny. Niewielką ilość pozostałych 
jeszcze biletów nabywać można w sklepie ga- 
lant. M. Zaleskiego (róg ul. Akademickiej i Zi­
morowicza).

Notatki literacks-artystyczne.
„P rzew odulk  naukow y 1 lite r a c k i44

tom XLIIŁ, zeszyt X, za październik 1917 wy­
szedł i zaw iera : I. Piewcy niepodległośoi w lite­
raturze greckiej. Napisał Stanisław Witkowski.— 
II.N a Spiżu. (Studya i teksty folklorystyczne). Na­
pisał Jan  Grzegorzewski. — III. Zygmunt Ka­
czkowski. (Na podstawie źródeł i materyałów 
rękopiśmiennych). Napisał Adam Krechowie- 
cki. — IV. Konfederacya tarnogrodzka". Napi­
sał Antoni Prochaska. — V. Klasztor 00 .  F ra n ­
ciszkanów w Międzyrzeczu ostrogskim. (Szkio 
historyczny). Napisał Fr.  R aw ita -G aw oński .

Z T eatru . Wystawiona wczoraj na na­
szej scenie komedya Lotha-a Schmidta „Tylko 
sen“ , posiada znacznie mniejszą wartość od 
znanej nam już tego autora „Tajemnicy młodej 
mężatki". Jeden fragment wyrwany z życia, 
dzieje jednego wieczoru majowego, miały sta­
nowić cały wątek zawikłania dramatycznego, 
okraszonego prze s Lothara Schmidta sporą dozą 
humoru, kończącego się też dobrze ku zadowo­
leniu wszystkich, bo nawet profesor - szaohista, 
którego żona zdradzała niemiłosiernie, odetchnął 
z ulgą po jej wyjeździe do rodziców.

Fabuła komedyi bardzo krótka: architekt 
Karol Stabrin, oszołomiony śpiewem słowików 
i szampanem, sprzeniewierzył się żonie w obję­
ciach jej przyjaciółki profesorowej Gizeli Haus- 
mann. Urocza pani Anna Stabrin, ulegając tym 
samym wpływom, pozwoliła się wprawdzie wy- 
całowaó przyjacielowi męża, architekcie Euge­
niuszowi Spohnholzowi, lecz zdołała powstrzy­
mać się w połowie drogi, zamykając się na 
klucz w sypialni przed dalszemi pokusami ado­
nisa. Oboje małżonkowie kochają się przytem 
serdecznie.

Pani Anna przedstawia całe zajście mę­
żowi, jako sen: małżonek w podobny sposób 
niestety postąpić nie mógł, profesor bowiem 
wniósł do sądu skargę rozwodową.

Po krótkiej burzy domowej oała afera 
końozy się pomyślnie: pani Anna z zemsty 
oświadcza mężowi, iż opowiedziany przez nią 
sen był faktem realnym; małżonek zaś, pod 
wpływem namów przyjaciela swego Eugeniusza 
Spohnholza, udaje, że temu święcie wierzy.



Obie strony wobec tego zawiniły równocześnie, 
i przebaczenie więc winno być obustronne!

Artyści nasi grali komedyę Schmidta 
w przeważnej części bardzo dobrze. Obdarzona 
kwiatami pani Irena Trapszo, jako Anna Sta- 
brin, grała  znakomicie, oddając wszelkie sub­
telne odcienia tej wielkiej roli. Pp. Kazimierz 
Okornicki (jej mąż), Henryk Barwiński (Spolin- 
holz) i Tadeusz Leszczyu (profesor HausmanD) 
odnieśli pełny sukces. Gizelą Hausmunn była 
pna Regiczówna. Drobniejsze rólki służącej 
Berty i forysica Karnicka, na których cudowny 
wieczór majowy wywierał również wpływ od­
powiedni — odtworzyli dobrze pp. Helena Mi­
łosz i Henryk Gzaki.

—  mre. —

Z T eatru m iejsk ieg o  donoszą :tRepertuar 
przyszłego tygodnia zapowiada w dziale drama­
tycznym dwa utwory Gabryeli Zapolskiej. I tak, 
w poniedziałek wznowiona zostanie po długiej 
przerwie „Moralność pani Dulskiej“ z nie­
zrównaną w roli tytułowej Anną Gostyńską, w 
piątek zaś ukaże się po raz pierwszy na naszej 
scenie najnowsza sztuka Zapolskiej „Carewicz". 
Po za tem wystawiona zostanie w przyszłym 
tygodniu, ed szeregu lat we Lwowie niegrana, 
świetna opera komiczna Souppego „Boecaeio". 
Pierwsze przedstawienie we wtorek z udziałem 
najlepszych sił  operetkowych. W roli tytułowej 
wystąpi Dora Helen, w innych głównych ro- 
laoh pp. Brzeska, Grimali, Kasprowiczowa, Fo- 
lański, Lawiński, Niedzielski, Solnicki i inni.

Repertuitr TeBtrn M iejski egu.
W niedzielę o godzinie 3 po południu 

„Straszny dwór1' opera w 4 aktach Moniu­
szki. Występ Lnwozyóskiego, Okońskiego i 
Tarnawskiego. — W niedzielę o godzinie 7 
wieczorem „Księżniczka czardasza1', operetka w 
B aktach Emeryka Kalmana. — W poniedzia­
łek o godzinie 7 wieczorem „Moralność pani 
Dulskiej", komedya w 3 aktach Gabryeli Za­
polskiej, z Anną Gostyńską w głównej roli. —

Uczczenie zasług

Gener.-pułk. B oehm -Erm ollego.
P rzygo tow ana  przez zarząd m ias ta  urO' 

czystość uczczenia zasług J E .  genera ł-pu łko-  
w nika  B o e h m -E rm o l le g o  odby ła  s ię .  dzisiaj 
przed południem . Na 10 m in u t  przed godzi 
ną  11, na  skwerze przed kom eudą m ias ta  ze­
brali się uczestnicy u roczystośc i: kom endan t 
m ias ta  genera ł-m ajo r  Nowotny z zastępcą 
pu łkow nik iem  bar. M ayer-M alym i adjutan-  
tem  porucznikiem Seyfriedem , oraz oficerami 
komendy m iasta ; z kom endy II. armii gene- 
ra ł-m ajo row ie  Leide i Werz z wolnymi od 
służby oficerami przydzielonymi do komendy
II. armii, kom endan t cesarsko niemieckiej 
kom endy etapowej pułkow nik N ikiseh, k ra ­
jow y kom endan t żandarm ery i  podpułkownik 
Lang, kom endan t stacyi etapowej podpułko­
wnik Misch, oraz wielu przedstaw icie li  od­
działów w ojskow ych, p rzebywających we 
Lwowie, dalej reprezentanci w ładz cywilnych: 
autonom icznych i r z ą d o w y c h : zastępcy ko­
m isarza  rządowego radca Dworu F ie d le r  i 
dr. Schle icher,  JE .  P rezyden t  wyższego sądu 
krajowego dr. Czerwiński, W iceprezydent gal. 
dyrekcyi poczt i te legrafów  Schiffner ze s ta r ­
szym radcą  pocztowym Ł askim , radca  Dworu 
baron Jo rkasch-K och , dyrek to r  kolei radca 
Dw oru Stelzer, radca N am ies tn ic tw a  dr. Zoll, 
prezes Tow. kred. ziemsk. bar.  Moysa, wice­
prezydent Izby handlowej i przemysłowej 
W i n i a r z , dyrek to r  m ag is tra tu  Bolesław 
Ostrowski z szefami depa r tam en tów  i człon­
kam i b iu ra  prezydyainego m ag is tra tu ,  dyr, 
dr. Steczkowski i wielu innych .

Do zgromadzonych p rzem ów ił zastępca 
kom isarza  rządowego radca  Dworu F ied le r ,  
który przypomniawszy p am ię tne  dni 3 wrze­
śn ia  1914 i 22 czerwca 1915, obszernie j za­
t rzy m a ł się przy opisaniu uczuć mieszkańców 
n a  widok wkraczających zwycięskich w ojsk  
naszych.

Uczucie radości rozsadzało — m ów ił 
dr.  F ied le r  — piersi mieszkańców, gdy 0 -  
swobodziciel Lw owa wkraczał do m iasta ,  gdy 
nas ta ła  pewność, że Rossyan już n iem a we 
Lwowie...  Radośne uczucia w ybuchły  żywio­
łowo, a iia jsaniprzód uczucie n iew ym ow nej 
wdzięczności dla Tego, Który swojem boha­
te rs tw em  i mistrzow skieni pokierowaniem  
ataku i pościgu ustrzeg ł  ukochane miasto 
nasze od klęski s trasznej — i ja k  się zda­
wało wszystkim — n ie u k n io n e j !

P o l a k  n igdy  nie zapom ina o tym, k tó ­
ry  go wyswobodził z ręki odwiecznego wroga!

Wyczekawszy stosownej chwili u p ro s i ­
liśmy n a  dziś J E .  p ana  K om endanta  II. a r ­
mii, by Mu podziękować tak serdecznie, jak  
tylko um iem y i uczcić Go tak, jak nas  stać 
n a  to w chwili obecnej.. .

N iebaw em  spadn ie  zasłona z tablicy  
świadcżącej, żeśmy tę  p iękną, p ierwszorzędną 
ulicę nazwali po w ieczne czasy Jego  im ie­
niem , ażeby przekazać po tom nym  nazwisko 
Męża, który się s ta ł  dobroczyńcą naszym...  
Niestety twarde konieczności wojenne za­

trzym ały  czcigodnego K om endan ta  II. armii 
na  froncie, tak, że przybyć może dopiero w 
południe  wprost do ratusza, gdzie Mu w rę ­
czymy skrom ny u p o m in e k : złoty medal wy­
bity na  Jego  cześć i na  pam iątkę oswobo­
dzenia Lwowa. Zwracam się więc do J W P .  
K om endan ta  miasta , jako wydelegowanego na 
tę  u roczystość zastępcy, by raczył być t łu ­
maczem uczuć naszych wobec swego moco­
dawcy, że prócz wdzięczności żywimy g łęb o ­
ką cześć i sym patyę dla Niego, który  z oswo- 
bodz ide la  s ta ł  się p r y ja c ie l e m  naszym — 
że prosimy Go wreszcie, by naszym przyja­
cielem serdecznym pozostał na  zawsze i za­
chował miasto i ludność jego w życzliwej 
p a m ię c i !

Niechaj spadnie  zasłona!
Gdy zasłona opadła, zgromadzeni uj­

rzeli tablicę o ryentacy jną umieszczoną na 
gm achu Hotelu  Krakowskiego (róg ul. P ie ­
karskie j)  z nas tępującym  nap isem : ULICA. 
E D W A R D A  BOEHM ERM OLLEGO. Po g ło ­
śnych oklaskach i okrzykach „Niech żyje“ , 
wznoszonych na cześć zwycięskiego kom en­
dan ta  armii, zabrał głos kom endan t m iasta  
ge n e ra ł  major Adam Nowotny, któ iy  oświad­
czył, że zakomunikuje J E  generał-pułkow ni-  
kowi Boehm -Erraollem u uczucia stolicy k ra ­
ju, o których zresztą zdobywca Lwowa bę­
dzie m ógł się jeszcze osobiście przekonać, 
przybywszy za chwilę do Lwowa. Z kolei 
ge n e ra ł  Nowotny w barw nych  słowach przy­
pom nia ł  n iezapom nianą chwilę wkroczenia 
zwyc:ęzkiej armii Boehm -Erm ollego do Lw o­
wa, owacye rozradowanej ludności m ia ta  z 
powodu uw olnienia  z pod ciężkiego ja rzm a 
najeźdźcy. Niedługo je d n ak  arm ia  ta  pozo­
sta ła  w m urach  n a s z y c h : w zwycięzkim po­
chodzie za cofającym się w pospiechu wro­
giem, postępowała ciągle naprzód aż oparła 
się p raw ie  o granice kraju, gdzie n ieprze­
zwyciężonym m urem  stanęła ,  k ładąc raz n a  
zawsze kres zakusom w roga przedostania się. 
do stolicy.

Myśl nasza — mów ił dalej g en e ra ł  
Now otny — zwraca się z wdzięcznością ku 
tym n iezłom nym  bohaterom  II. armii,  którzy 
pod dowództwem swego sław nego kom endanta ,  
położyli swe żyęie, b ron iąc  P aństw a ,  kraju  
i m ias ta .  Nazwisko Boohm -Erm ollego  i jego 
bohatersk ich  zastępów, t rw ale  wskutek tego 
zrosło się z h is to ryą  naszego miasta .

Po tych przem ów ieniach zgromadzeni 
przeszli pochodem przez nowo nazw aną u li­
cę im ien iem  Boehm -Erm ollego  i udali się do 
ratusza. Tu o godz. 12 w wielkiej sali po-, 
siedzeń, udekorowanej zielenią i kwiatam i, 
odbyło się wręczenie m edalu  na  cześć oswo- 
bodziciela Lwowa.

Na tę  uroczystość p r z y b y l i : I c h  E ksc ,  
ks. A rcybiskupi dr.  Biiozewski, h r .  S zep ty ­
cki, Teodorowicz, P. M arszałek  krajowy S t a ­
nisław  Niezabitowski,  P re zy d e n t  wyższego 
sądu krajowego Czerwiński i Leon hr .  P in iń -  
ski; w ikary  poiowy ks. Varady, generał-m a- 
jorowie Leide i W erz z g ronem  oficerów, wi­
ceprezyden t Schiffner z s ta rszym  radcą  pocz­
towym Ł askim , radca Dworu Stelzer, rad c a  
Dworu bar. Jo rk asc h  Koch, komisarz cywil­
ny I I .  armii radca Dworu Fedorowicz, d y re ­
ktor  po l ic j i  radca Dworu dr. R e in lender ,  
radca N am ies tn ic tw a  dr. Zoll, kierownik s ta ­
rostwa lw ow skiego  radca N am ie tn ic tw a  Że­
le ski , dalej zajęli m iejsca członkowie Rady 
przybocznej m. Lw owa in corpore z kom isa­
rzem rząd. dr.  Rutowskim  i jego zastępcam i 
radcą Dw oru F ied le rem  ,i dr. Sehleieherem, 
dyrek tor  m a g is tra tu  Belesław  Ostrowski z 
k ierow nikam i m ie jsk ich  zakładów przem y­
słowych, szefami depar tam en tów  i g ronem  
urzędników m agis tra tu ,  a wreszcie liczni d e ­
legaci innych  władz i instytucyj.

Po w prow adzeniu  do sali genera ła  
pułkownika Boehm  Erm ollego  w tow arzy­
s tw ie  szefa sztabu gene ra ł-m a jo ra  dr. Bar- 
dolffa, podpułkow nika Tinza i ad ju tan ta  oso­
bistego H ie ron im a  hr .  Tarnowskiego, przez 
komisarza rządowego i kom endan ta  m ias ta  — 
dr. Tadeusz Rutowski p rzem ów ił w nas tępu ­
jące  s łow a:

E k sce le n c jo  1
Szczęśliwy jestem , że mi przypadło  w rę­

czyć Eksce lencyi im ien iem  m. Lwowa złoty 
medal, k tóry zarząd miasta , idąc za jednu- 
zgodnym głosem  mieszkańców bez różnicy 
narodowości i w yznania, wybić kazał Oswo- 
bodzicielowi stolicy kraju z rąk najeźdźcy.

Dzień 22 czerw ca 1915 je s t  h is to ry  
cznym dla Lwowa.

Stolica k ra ju  w pe łn i  ku ltu ra lnego , na 
rodowego, społecznego i m aterya lnego  roz­
woju z nas tan iem  światowej wojny, spadła  
z in w az ją  rossy jską w o tch łań  n iebezpie­
czeństw, które groziły  stolicy kraju, P a ń ­
s tw u — cyw ilizacji  światowej.

Dzięki S twórcy, rządy wroga t rw ały  
niedługo, a je d n ak  ci, co znali wszystkie 
inteneye, k tóre  groziły , pojmując całą grozę 
strasznego n iebezpieczeństw a, k tó rem u jak 
przed wieki, uszedł g ród  nasz, uczuli p ierwsi 
całą n iew ypow iedzianą wdzięczność dla wo­
dza, którego dzieluości,  gen ia lności zawdzię­
czają ocalenie. Na czele zwycięskich armij 
wkroczyłeś E k sc e le n c jo  w mury miasta , a 
odbiera jąc je  n ieprzy jac ie low i oddałeś je  na- 
pow ró t rozwojowi ku ltu ry ,  narodow ym  dąże­
n iom  — P aństw u .

Uwiecznić Twoje rysy  w sz lachetnym  
kruszcu, nazwać je d n ą  z p ierwszorzędnych 
ulic grodu Twojem nazw isk iem  — to było 
postu la tem  wszystkich jeg® mieszkańców.

Racz przyjąć, Ekscelencyo, z rąk  moich, 
który  jes tem  rzecznikiem uczuć i myśli L w o­
wa, tę  pam iątkę Twego h is torycznego  czynu, 
k tóry zapisała ludność cała w swoich sercach, 
ten  symbol trw ałe j  wdzięczności Lwowa. 
Przeświadczeni też je s teśm y, że węzły, które 
łączą Oswobodziciela m ias ta  z oswobodzonym 
przezzeń grodem, już tylko wzmacniać się 
będą z biegiem czasu, a da łeś  już dowody 
wielokrotne życzliwości mieszkańcom Lwowa.

P rezydent Rutowski w ręczył z kolei 
g en e ra ł  - pułkownikowi Boehm  - E rm ollom u 
złoty medal,  wybity na  jego cześć z podo­
bizną i nap isem : Eduardo Boehm Ermolli, 
Gratiam referens Leopolis; na  re w e rs ie :  Sia t 
sua cuique dies gloriae 22 V I. 1915.

W odpowiedzi gene ra ł-pu łkow nik  Boehm- 
E rm olli  podziękował p rzedewszystkiem  dr. 
Rutowskiemu za przemowę, zeb ranym  za 
przybycie, a mieszkańcom za wyrazy uznania 
i wręczenie mu pięknego medalu pam ią tko ­
wego. Przez długi szereg  lat g e n e r a ł - p u łk o ­
wnik, przebywając w Galicy i, a poznawszy 
ją  teraz dokładnie  w czasie wojuy, m ia ł  spo­
sobność zaznajomić się z tu tejszem spo łe­
czeństwem i ocenić jego  pracę, pośw ięcenie 
i bohaterstwo.

Cieszę się — m ów ił  — g e n e r a ł - p u ł ­
kownik — że w łaśn ie  moim wojskom przy­
padło w udziale zdobycie Lw ew a i potem 
cały kraj uwolnić od n ieprzyjaciela. Dzisiejszy 
dzień będzie jednym  z najpiękniejszysh  w mo- 
jem życiu, tak  samo, ja k  dzień uwolnienia 
miasta.

Złożywszy raz jeszcze podziękowanie za 
nazw anie  ulicy jego im ien iem  i za medal 
pam iątkowy, g e n e r a ł - p u łk o w n ik  zakończył 
swe przem ów ienie życzeniem szczęścia dla 
całego kraju  i jego mieszkańców.

TELEG RAM  GAZETY LWOWSKIEJ
Z Kota Polskiego.

W iedeń, 20 października. Wczoraj o go­
dzinie 4 po południu rozpoczęły się obrady 
d e leg a c j i  Koła P o ^ k ie g o  z Rządem. Na kon- 
ferencyę tę  nie przybyli pos Giitz - Okocim­
ski i Z ie len iew ski.  Wzięli w niej zaś udział 
członkowie miejskiej k o m is j i  gospodarczej 
Koła P olsk iego: Stesłowicz, D iam and, S te in ­
haus, T ertil ,  oraz członkowie wiejskiej komi- 
syi gospodarczej,  a m ianowicie posłowie: Ba­
naś, Kolischer, Serwatowski, Lasocki, W yso­
cki. Z ram ien ia  Rząau przybyli oprócz P re ­
m iera  dr. Seidlera, P P . M in is trow ie :  Galic ji ,  
ska rbu ,  ro ln ic twa, żywności, oraz szef  sekcji  
E r te l ,  radca Dworu Mi kuli z M in is te rs tw a  
ro ln ic tw a i dyrek tor  urzędu wyżywienia dr. 
Raczyński.

P rzedm io tem  ob rad  by ły  nag lące  po­
stulaty, k tórych  bezzwłocznego uw zględnienia 
Koło się domaga. Omawiano prz^-dewszyst- 
kiem spraw ę paszy, k tó rą  re ferow ał pos. W y­
socki. Rząd w tej sp raw ie  oświadczył,  że w 
Galicyi zachodniej w skutek  przyczynienia się 
Korony, w strzym ano rekw izyc ję  paszy. Wogó- 
Ie postu laty  p roducen tów  będą sk rupu la tn ie  
uwzględniane, kordon dzielący Galicyę za­
chodnią  od wschodniej będzie zniesiony.

Z kolei omawiano bardzo ważną sp ra ­
wę ziemniaków, k tórą  re fe row ał również pos. 
Wysocki. Rząd polecił  w tej mierze wojsko­
wości, aby wybierano ziemniaki również i 
d la ludności cywilnej,  a nie pokrywano p rzed­
tem  w yłącznie po trzeb  wojslta i aby kon tyn­
g e n t  25,000 wagonów zipmniaków, o ile m o­
żności,  zmniejszono. W razie ew entualnej w ąt­
pliwości, Rząd poczyni co do niego należy.

S p raw ę  opału referow ał pos. Lasocki. 
Rząd oświadczył, że wyszle do Galicyi dele­
g a c ję ,  k tóra  poczyni odpow iednie  kroki, aby 
z lasów rządowych pokryto  zapotrzebowanie 
poszczególnych m ie jscow ości , ewentualnie 
zjedzie do Galicyi P. M in is te r  ro lnic twa, Ma- 
te ry a ł  budowlany z okopów rossyjskieh od­
dany będzie C entra li  odbudowy a m ateryał  
opałowy gm inom ,

P o se ł  D iam and referow ał spraw ę mąki. 
Lwów i in n e  m ia s ta  zaopatrzone na razie 
będą w zboże sprowadzone z W ęgier,  zanim 
w łasne  zboże będzie do dyspozycyi. Ponadto 
d la pokrycia  obecnego  n iedoboru  mąki Gali- 
cya o trzym a 400 wagonów zboża z Rumunii. 
Ogółem można powiedzieć, że we wszystkich 
spraw ach  Rząd zajął s tanow isko życzliwe.

O godz. 8 -30 wieczorem k o n fe ren c ję  
odroczono, n a s tę p n e  posiedzenie odbędzie się 
w przyszłym tygodniu .

Z prezydyum  klubu ukraińskiego.
W iedeń, 20 października- Wczoraj p rzed­

południem  prezydyum  klubu ukraińskiego 
przedłożyło dr.  Seid lerowi „ostateczne" w a­
runki,  pod k tó rym i Rusini głosować mogą 
za prowizoryum budżetowem. O godzinie 7 
wieczorem dr. S e id ler  opuścił na chwilę k o n ­
f e r e n c j ę  swoją z delega tam i Koła Polskiego 
i odby ł n a ra d ę  z p rzedstaw ic ie lam i klubu

ukraińskiego posłami Potruszewiczem  i E u ­
geniuszem Lewickim.

Rusini w dokum encie przedłożonym 
dr. Seidlerowi wym ienili szereg  postulatów 
w dziedzinie adm inis tracy i pańs tw ow ej,  m ię­
dzy innem i żądania dotyczące odbudowy G a­
licyi w schodniej,  udziału R usiuów  w w ojen­
nych  gospodarczych organ izac jach ,  „w iążące­
go" oświadczenia R rz ą iu  w sprawie U n iw e r ­
sy te tu  we Lw owie" i „ka tegorycznego" zape­
w n ien ia  z Najwyższego miejsca, że ziemie 
ruskie w żadnej formie n ie  będą przyłączone 
do P ań s tw a  Polskiego.

P. P rezyden t  M inis trów  oświadczył, że 
je s t  gotów poczynić R usinom  pew ne us tęp ­
stwa na polu gospodarczem i spe łn ić  pew ne 
żądania w sp raw ie  C en tra l i  odbudowy kraju.

Rusini żądają osobnej C en tra l i  dla G a­
licyi w schodniej  lub przyna jm nie j  filii z za­
rządem  uk ra iń sk im  i Rady przybocznej z ło ­
żonej z U kraińców.

Rząd zaproponował natom iast,  aby po­
została jedna C en tra la  o dw óch R adach przy­
bocznych w K rakow ie i we Lwowie, każda 
z tych  P a d  o w łasnym  budżecie, k ie row nika­
mi poszczególnych sekcyj m ie liby  być R us i­
ni, ich zaś zastępcam : Polacy i naodw rót.

Rusini uważają te  us tęps tw a za n iew y­
starczające. Rokowania z Rządem będą się 
toczyły dalej.

W  sprawie węgla.
W ie d e ń ,  20 października. P. M in is te r  

robó t publicznych H om ann  udał się wczoraj 
do Pesztu na  rokowania  Rządów austrya-  
ekiego i węgierskiego z n iem ieckim  kom isa­
rzem dla rozdziału węgla.

Nowa formuła przysięgi.
W arszawa, 20 października. N ajjaśn ie j­

sza Rada R egencyjna opracowała now ą for­
m ułę przysięgi d la  wojska polskiego, k tóra  
umożliwi sk ładan ie  przysięgi wszystkim Le- 
gionistom-

VII. pożyczka wojenna Niemiec.
B e r l i n ,  20  października. K oła banko­

we tutejsze oceniają VII. pożyczkę na  blisko 
12 m iliardów  m arek.

Odjazd cesarza Wilhelma.
K onstantynopol, 20 października. D n ia  

18 b. m. około godz. 11 i pół wieczorem Ce­
sarz W ilhelm  opuścił K onstan tynopol.

Podóż kanclerza.
K ow no, 20 października. K anclerz  Rze­

szy n iemieckiej M ichaelis  p rzyby ł tu  i wczo­
raj rano  po jecha ł dalej do Rygi.

Z ostatniej chwili,

Niemiecki biuletyn wojenny.
B e r l i n ,  20  października. Biuro W olffa  

ogłasza: Wielka kw ate ra  g łów na dn ia  20 pa­
ździernika.

(Ze wschodniego teatru wojny).
Także na  wyspie Dago wysadziliśm y 

n a  ląd wojska. Ju ż  przed kilkoma dniami 
oddziały m arynark i ,  które w ysiad ły  na ląd, 
ce lem  zabezpieczenia miejsc wylądowania, 
usadowiły  się. tam. Operacye tam  wdrożone, 
rozwijają się p lanowo.

Od wybrzeża B a ł ty k u  a i  po Czarne 
morze n ic  ważnego.

( Z  macedońskiego teatru wojny).

N a zachodniem  wybrzeżu jeziora Ochrida 
odparto atakujące kom pan ie  f rancuskie.  Pod 
M onasty rem , w łuku  Cerny  i na  Dobropolu 
odżył ogień .

(Zachodnia widownia wojny).

G r u p a  ks .  R u p r e c h t a :  Przy n ie ­
pom yślnych  w arunkach  obserw acyi walka 
ogniowa we F la n d ry i  by ła  m nie jsza  niż w 
dn iach  poprzednich. Tylko w n iek tó rych  od­
cinkach między lasera w H outhou ls te r  a Deule 
by ła  ona chwilam i s ilna. Potyczki w yw ia­
dowcze rozgrywały  się w kilku  miejscach, 
także w Artezyi i n a  północ od St. Quentin . 
W ynik  ich był dla nas pomyślny.

G r u p a  n i e m .  N a s t .  T r o n u :  Bitwa 
a r ty le ry i  na  północny wschód od Soissons 
t rw a dalej.  Zgromadzone tam  masy ar ty lery i 
zwalczały się nawzajem z największym  wy­
siłkiem , tył ko w ciągu nocy przejściowo 
gw ałtow ność  walki osłabła. Ciągły masowy 
ogień m ic a c z y  m in  zam ienił  przednią  s trefę 
bojową między VauxailIon a B raye w pole 
wyrw, Odosobnione n a ta rc ia  francuskich  od­
działów wywiadowczych odparto. W iększych 
a taków  dotychczas n ie  było. Na wschód od 
Mozy czynność ogniowa wczoraj popołudniu  
w zm ogła się. Kilka naszych wycieczek dało 
nam  jeńców.

P ierw szy  gene ra lny  kw ate rm is trz .  
Ludendorff.

Odpowiedzialny redak to r  :

A D  A M  E R E G H f l W i l E C E L
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Spadki.
A  7 2 4 7  (5). Katarzyna Somysz zm arła  

dn ia  22 lipca 1916 w Olchówce bez pozosta­
w ien ia  rozporządzenia osta tn ie j woli. P ow o­
ła n ą  do spadku córkę A n n ę  Wymyk, której 
m iejsca pobytu  sąd n ie  z n i ,  wzywa się, by 
w c^ągu jednego  roku, od dn ia  dzisiejszego 
licząc zgłosili swe p ra w a  do spadku. Po 
upływ ie tego czasokresu rozpraw a spadkowa 
odbędzie się przy  udziale dziedziców, którzy 
się zgłoszą i k u ra to ra  nieobecnej M ikołaja  
P roc ia  syna  D m ytra  z Olchówki. (4991)

ŁC. k. Sąd powiatowy, Odaział III .

Bożniatów, 18 psżdzierink^  1917.

A. 645/16 (6). E d y k t  wzywający dzie­
dziców, k tórych  pobyt n ie  jes t wiadomy. 
F ranc iszek  Ogrodnik  z Żabcza, zm arł  14 
w rześnia 1914. O sta tn ie  rozporządzenie z n a ­
leziono. W  rozporządzeniu tym  syn  zm arłego 
Bazyli Ogrodnik  o trzym ał lega t  tj. pgr .  781 
gm. Żabcze. Bazylego O grodnika,  k tórego 
m iejsca pobytu  sąd n ie  zna, wzvwa się, aby 
w przeciągu jednego  roku licząc od dn ia  dzi­
siejszego, zgłosił się w tyra sądzie. Po up ły ­
wie tego czasokresu odbędzie się rozprawa 
spadkowa p-zy udziale dziedziców, którzy się 
zgłosili i us tanowionej d la  n ieobecnego ku ­
ra to ra  p. A gnieszk i O grodnik  z Żabcza.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III .

Bełz, un ia  6 lipca 1917. (5010 1— 8)

A. 100/15 (4). E d y k t  wzywający dzie­
dziców, k tó rych  pobyt je s t  n iewiadomy. Aua- 
stazya Sucha gospodyni w Bełzie zm arła  
dn ia  15 s ie rpn ia  1914 bez pozostaw ienia  
rozporządzenia osta tn ie j woli. Gdy córka 
spadkobierczyni,  jako  ustaw owa dziedziczka, 
M ichal ina  Sucha zam. Dolińska, n ie  je s t  są ­
dowi znana  z miejsca pobytu  wzywa się ją, 
by w przeciągu jednego  roku, od du ia  dzi­
siejszego zgłosiła  się w tym  sądzie. Po up ły ­
wie tego czasokresu odbędzie się rozprawa 
spadkowa przy udziale dziedziców', k tórzy  się 
zgłosili i ustauow ionego  dla n ieobecnej ku ­
ra to ra  p. F e r d y n a n d a  D ąbrow skiego  w Bełzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III ,

Bełz,' dn ia  14 lipca 1917. (5037  1— 3)

A. 1170/17 (21). W ezwanie dziedziców 
k tórych  pobyt n ie  j e s t  w iadom y. Iw a n  Wa- 
chułowicz syn  Iw a n a  ro ln ik  z Czornilawy 
zm ar ł  dn ia  2 s ie rpn ia  1915. O sta tn ie  rozpo­
rządzenie pozostało. W rozporządzeniu  tym  
Iw a n  i M ichał  Kochm anow ie z Ozernilawy 
są  ustanow ieni dziedzicami. Ustawowego 
dziedzica Oleksę B om an ika  syna  A n d ru c h a  
k tórego  miejsca pobytu  sąd  n ie  zna, wzywa 
się  ażeby w przeciągu  roku od dziś licząc 
zg łosił  s ię  w tym  sądzie. Po up ływ ie tego 
czasokresu, odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedz.ców, k tórzy się zgłosili 
i us tanow ionego dla n ieobecnego kura to ra  
Iw a n a  Jadłosir,  wójta  z Czernilawy.

C. k. Sąd  powiatowy. Oddział IV.

Jaw orów , 15 m aja  1917. (5038 1— 3)

Firmy.
F irm . 99 17 0. I. 24. Zm iany  i doda­

tk i odnoszące się do w pisanych  już w re je­
s trze  hand low ym  spółek. Do re je s tru  Oddział 
0 .  należy wciągnąć co nas tęp u je :  Siedziba 
f i r m y : Drohobycz. Brzm ienie f i r m y : Towa­
rzystwo h and lu  sp iry tusu  i piwa, spółka z 
ogran iczoną poręką  w Drohobyczu, p rzed tem  
L eona rd  W iśn iew sk i i Spółka Na w ainem  
zgrom adzeniu  członków odbytem  dn ia  3 kwie­
tn ia  1917 uchwalono zm ianę § 8, 9, 1 0 ,1 1 ,  
12, 13, 14, 15, 16 i 18 k on trak tu  spółki z 
daty  Drohobycz dn ia  10 g ru d n ia  1910 L. rep. 
25.956. W ystąpili dotychczasowi zawiadowcy 
i zastęp a Schulim  S -h re ie r ,  M arceli Schreier,  
Mojżesz H ersch  E rd h e im ,  A do lf  K iesler,  Na- 
th a n  Goldbam iner, W ilhelm  Goldharamer, 
H ersch  M ondelsohn  i Józef  S te rn b ach  z ło ­
żyli swe m andaty .  U pra w n io n y  do zastępstw a 
je dyny  zawiadowca spółki E liasz  S tern  pod 
w ypisaną, w ydrukow aną lub s ta inpilią wyci­
śniętą .  F i rm ę  podpisywać będzie pełnem  
im ieniem  i nazwiskiem. Dzień w pisu : 6 w rze­
śn ia  1917.
0 .  k. Sąd obwodowy jako  haudl.,  Oddział II.

Sambor, 1 w rześn ia  1917. (5004)

F irm .  482/17 stow. V. 200. W pis firmy 
stow arzyszenia  zarobkowego i gospodarczego. 
W pisano  do re je s tru  stow arzyszeń zarobko­
w ych  i g spodarczych. Siedziba s towarzysze­
n ia :  Liszki. Brzmienie f irm y: „Samopom c 
urzędników  i funkeyonaryuszy  państw ow ych, 
s tow arzyszenie za re jes trow ane  z ograniczoną

odpowiedzialnością w Liszkaeh, D a ta  statutu: 
Liszki 27 s ie rpn ia  1917. P rzedm iot p rzed­
s ięb io rs tw a : Celem stowarzyszenia je s t  za­
opatryw an ie  członków w a r tyku ły  codzien­
nego użytku i u ła tw ian ie  w ich nabyciu. 
Czas t rw a n ia :  s towarzyszenia je s t  n ieog ran i­
czony. D yrekcya : Zarząd sk łada  się z 3 
członków. Do pierwszego zarządu wchodzą: 
S tan is ław  Bugay-;ki c. k. rod  a sądu krajo­
wego, Tadeusz Turek, ko n tro le r  podatkowy i 
J a n  S tefańsk i c. k. ofieyał sądowy. Podpis 
f irm y: (F .  Z.) nas tępu je  w ten  sposób, iż 
pod nazw ą Samopomoc urzędników ifu u cy o -  
naryuszy pańs tw ow ych to je s t  pod w yc iśn ię ­
tą  s tam pil ią  s towarzyszenia będą  umieszczać 
podpisy dwaj z w y branych  zarządców. Ogło­
szen ia :  W szelkie  ogłoszenia tow arzystw a od­
byw ają  się przez obwieszczenie w lokalu t o ­
warzystwa. Oprócz tego można ogłoszenia 
tow arzystw a podać jeszcze w in n y  sposób do 
ogólnej wiadomości. U dzia ły  cz łonków: U dział 
wynosi 20 kor. Każdy członok może mieć 
dowolną ilość udziałów. Odpowiedzialność: 
Członkowie odpow iadają za zob. w iązania to­
warzystwa podw ójną  sum ą deklarow anych  
kwot (udziałów). W pisy  szczegółowe: B ada  
nadzorcza sk łada  się z 5 członków. D a ta  
wpisu: 5 w rześnia 1917.

0 .  k. Sąd krajowy jako  handl.,  O d d ń a ł  II.

Kraków, dn ia  5 w rześnia 1917. (4921)

F irm .  284/17. 0 .  k. sąd  obwodowy ja ­
ko hand low y w Bzeszowie zarządza n a  dn iu  
dzisiejszym wpisanie do re jes tru  hand low e­
go dla stow arzyszeń zarobkowo gospodar­
czych przy firmie „Spółka oszczędności i p o ­
życzek w Przybyszówce, s towarzyszenie za­
re je s trow ane  z n ieogran iczoną p o ręk ą“ , że 
na  zwyeząjnem w alnem  zgromadzeniu człon­
ków odbytem  w dniu  3 czerw ca 1917 wy­
brano M ichała  M acha  gospodarza z Przyby- 
szówki członkiem  Zarządu w miejsce człon­
ka Zarządu Tom asza Szkoły.

0 .  k. Sąd obwodowy, Oddzia ł V.

Rzeszów, dn ia  25 s ie rpn ia  1917. (5046)

F irm .  159/17 Stow. II. 142. Zm iany  do­
tyczące już w pisanego s towarzyszenia. W  re­
je s t r :  e stówa; zyszeń wpisano duia 18 w rze­
śn ia  1917 r. p rzy  s tow arzyszen iu :  „Spółka 
oszczędności i pożyczek w B arw ałdzie  Dol­
ny m " ,  S tow arzyszenie za re jes trow ane  z n ie ­
ogran iczoną  porębą, nas tępu jące  z m ia n y : 
U s t ą p i l i : przełożony zarządu ks. P a w e ł  F ry c  
i członek zarządu Jó z e f  Pękala .  W y b r a n i : 
przełożonym zarządu A dam  Malczyk, ro ln ik  
w B arw ałdzie  Ś rednim , członkiem zarządu 
J a n  Guguła, ro ln ik  w B arw ałdzie  Średnim .

0 .  k. Sąd obwodowy jako handl. ,  Oddział II.

Wadowice, 18 w rześnia 1917. (4970)

F irm .  141/17 Stow. II.  1. Zmiany do­
tyczące już  w pisanego stowarzyszenia. W  r e ­
je s t rze  s tow arzyszeń w pisano w dniu  21 
s ie rpn ia  1917 roku  p rzy  s tow arzyszeniu : 
„Spółka ro ln iczo-handlow a „S k ib a“ w Kę­
ta ch " ,  s tow arzyszenie  za re jes trow ane  z o g ra ­
niczoną poręką, nas tępu jące  zm iany : W y s tą ­
p ił  członek dyrekcyi K ons tan ty  Abłam owicz, 
W y brany  członkiem  dyrekcyi Jó z e f  Siuta, 
p rofesor  szkoły rolniczej w Kobiernieach.

0 .  k. Sąd obwodewy, j .  handl . ,  Oddział II.
Wadowice, 21 s ie rpn ia  1917 . (5034)

F irm .  430 Bg. C. I I .  69/17. E in t r c g u n g  
e iner  G esellsehaftsf irm a, E in g e t ra g e n  w urde 
in  das R e g is te r  A b te i lu n g  C.: Sitz der  F i r ­
m a :  K rakau , Zielona 23 F irm a w o r t la u t :  Ga- 
liz ische B erg m an n -E lu k tr ic i ta tsw erk e  Gesell- 
schaf t  m. b. H, B e t r ie b s g e g e n s ta n d : 1. P ro- 
duzieren,. E rw e rb e n ,  V erbrauchen , Ins ta l lie -  
r e n  und  V eraussern  von E in r ic h tu n g e n  und 
G egcnstanden ,  d ie  a) zur E rzeugung  und  
U eb e r t ra g u n g  der  e lek tr ischen  E n e rg ie  die- 
nen , b) in  das Gebiet des M asch inen-  uud 
M etal lgew erbes  fallen , c) E rw e rb e n  von al- 
lerlei P a te n te n ,  Lizenzien, M ustera ,  die in  
einem  Z usam m enhange  m it  der  sub a) uud  
b i  e rw a h n te n  Betatigungssp&re der  U n te r -  
n ehm im g  stehen,  2. E iw e :b e n ,  V eraussern  
und  V erp ach tu n g  von Im m obil ien ,  A nsta l-  
t e n  und  In s ta l l ie rungen ,  die den sub a) er- 
w ah n te n  oder ahn l ichen  G eg en s tan d en  die- 
nen, sowie E in n c h tu n g e n  von Objektcn die- 
ser  A r t  u n d  A n te i ln a h m e  in  U n te rn e h m u n -  
gen , die in  einem  Z usam m enhang  m it die­
sel' A r t  Zwecken s tehen . D auer  den Gesell- 
sc h a t :  u abesch ra t :k 'e .  G ese llsch& ftsform : die 
G ese llschaft b e ru h t  n u n m e h r  auf den m it 
B eschluss der  G ese llschaf te r  vom 16 Sep- 
tem ber  1916 g ca n d e r te n  G ese llschaf tsvertra -  
ges vom 5 J u n i  1914 L. rep. 57 .657 womit 
der  Sitz der  G ese llschaft naoh K rakau  ver- 
leg t wird, H óhe  des S tam m kapit& les: 100 000 
K ronen, D arau f  gele is te te  E in z ah lu n g e n  
100.000 Kronen. G eschaf ts f t ih rer :  Adolf W ła ­
dim ir  Schleyen, Ludw ig  Hoor und H e in r ic h  
Baurol. Y e r t r e tu n g s b e f u g t : E in  oder m ehre -

re Geschaftsf tihrer .  I n  diesem  le tz ten  F a l le  
w ird  ein G eschaftsf tih rer  in  dem  Silze der  
G ese llschaft „O est- rre ieh isohe  B erg raann  
E le k tr ic i ta isw e rk e  G ese llschaft m. b. H. ia  
W ieo" fungieren .  F i rm az e ic h u u n g  (F .  Z.): 
der  F irm aw o rt-a u t  w ird  gem einsam  gezeich- 
n e t  von je  zwei Gesehiiftsftihrern  m it  dem 
Zunam en. Besondero  E in t r a g u n g o n :  die Be- 
kan n tm ac h u n g en  erfo lgen durch die „Ga­
zeta Lw owska" uud  die „W ie n e r  Zeitung".  
D atum  der  E in t r a g u n g :  5 Sep te inber  1917.

K. k. Landes-  ais H ande lsgerich t ,  A bt.  II.

Krakau, am 5 Septe inber  1917. (4868)

F irm .  165/17 St. II. 878. W pis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Należy wpisać do re je s tru  stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziba s tow a­
rzyszenia: Sambor. Brzm ienie firmy: Spółka 
hand low a roln ików i hodowców w S am bor .e  
s towarzyszenie za rejestrow ane z o n m l c z o n ą  
poręką. D ata  s ta tutu: 23 s io rpn ia  1917. P rz ed ­
miot p rzeds ięb io rs tw a :  I. W zakresie rolui-  
ctwa przez : a)  za"upno  i sprzedaż nawozów, 
nas ion , paszy, szczepów sadzony' h, m a terya łu  
opałowego, maszyn, narzędzi roln iczych i 
wszelkich artykułów  w gospodarstw ie i prze­
m yśle  ro ln iczym  potrzebnych, b) kupno i 
sprzedaż produktów gospodarstw a i p rzem y­
słu r l n i c z e g o  ja k  również  w arzyw i owoców. 
II .  W zakresie  hodowli byd ła  i trzody ch le ­
wnej przez: a) nabyw anie  i sprzedaż wszel­
kich  ar tyku łów  potrzebnych  w gospodarstw ie  
hodow lanym , b) zakupno i sprzedaż bydła, 
oraz trzody chlewnej będących  własnością  
członków, c) udzielenie członkom zaliczek na 
bydło i trzodę ch lew ną dostarczone do sprze­
daży, d) in fo rm ow anie  członków o położeń u 
haadlow em  n a  rynkach , e) popieran ie  umie­
ję tn eg o  chowu byd ła  i trzody chlewnej.

I II .  W zakresie  hodowli d rob iu  przez: 
a) zbiórkę ja j ,  ew en tua ln ie  drobiu, b) -prze- 
daż tychże, c) pop ie ran ie  um ieję tnego ho- 
wu drobiu, d) nabyw an ie  i sprzedaż wszel­
kich ar tykułów, po trzebnych  przy hodowli 
drobiu. Czas t r w a n ia ,  j e s t  n ieograniczony. 
D yrekcya: W iktor  P o ten  właściciel dóbr w 
Błażowie, A n to n i  N adybski właściciel rea l­
ności w Czukwi i E d m u n d  S chm id t dzier­
żawca dóbr w Biskowicach. Podp is  f irm y: 
Pod f irm ą spółki umieszczą swoje nazwiska 
dwaj zawiadowcy (dyrek to row ie)  lub je d en  
zawiado wca i prokurzysta . O, łoszenia : P rz e ­
p isane us taw ą publiczne ogłoszenia Spółki 
podaw ane będą do wiadomości przez um ie­
szczenie tychże w lokalu Spółki o ile w n i ­
nie jszym s t r tu c ie  lub ustawowo in n y  sposób 
ogłoszenia n ie  je s t  przepisany . U dzia ł cz łon­
ków : 10 kor. O dpowiedzialność: podw ójna.  
D ata  w pisu :  6 w rześn ia  1917.

C. k. Sąd obwodowy jako  handl .,  Oddział II.
Sambor, 6 w rześn ia  1917. (5005)

F irm .  149/17 Stow. II. 115. Zm iany d o ­
tyczące już  wpisanego stowarzyszenia. W  r e ­
je s trze  s tow arzyszeń w pisano dn ia  28 s ie r­
pn ia  1917 roku  przy s tow arzyszeniu :  „S pó ł­
ka oszczędności i pożyczek w Przy tkow icach , 
s tow arzyszenie za re jes trow ane  z n ieogran iczo­
n ą  poręką, nas tępu jące  z m ia n y : u s tąp i ł  p rz e ­
łożony zarządu M ichał  Żak. W y brany  p rze ­
łożonym  zarządu ks. S tan is ław  Żądło p ro ­
boszcz w Przy tkow icach .

0 .  k. Sąd obwodowy jako  hand l . ,  Oddz. II.
Wadowice, 28 s ie rpn ia  1917. (5035)

F irm .  166/17 Stow. I. 93. Zmiany 
dotyczące już wpisanego stowarzyszenia, 
W  re jestrze  s towarzyszeń w pisano  dn ia  25 
w rześnia 1917 r. przy s tow arzyszeniu : „To­
warzystwo sto larzy  w K alw ary i  zebrzydo­
wskiej",  stow arzyszenie za re jes trow ane  z ogr. 
poręką, nas tępu jące  zm iany : U s tą p i ł  członek 
dyrekcyi ks. R om an  Stojanow ski W ybrany  
c z ło n k e m  dyrekcyi inżyn ier  J a n  B u b n d a ,  
dy rek to r  Krajowej szkoły s to larskie j w K al­
w aryi Zebrzydowskiej.

0 .  k. Sąd obwodowy jako handlow y, Oddz. II,
W adowice, 25 w rześnia 1917, (5032)

F irm .  332/17. Bg. C. I. 32. W pis fir­
my spółkowej z ograniczoną odpowiedzia lno­
ścią. W pisano  do re je s tru  dla firm oddział 
0 .  Siedzib:) f i rm y :  Ja ros ław . Brzm ienie  fir­
m y :  Chrześciański m ły n  „K ruhel"  w J a r o ­
sławiu, spó łka z ogran iczoną poręką. P rzed ­
miotem przedsięb io rs tw a je s t :  w ystaw ieu ie  i 
urządzanie m ły n a  m otorowo-ropnego w J a ­
rosław iu, tudzież p row adzanie  w tvm że m ły  
n ie  p rzedsięb iorstw a m łyna rsk iego  tj. m iew a 
zboża wszelkiego gatunku  w łasnego  i obcego. 
W ysokość kap i ta łu  zakładowego wynosi 120000 
kor. k tóry  w całości go tów ką w płacony  zo­
sta ł.  W kłady  zakładowe spóiników wynoszą:
a) M alw iuy Bojarskiej kw otę 30.000 kor.,  b) 
Józefa  H ofbauera  kwotę 15.000 kor., c) Bro­
nis ław y H ofbauer  kw otę  15.000 kor., d) T a­
deusza W olskiego kw otę 15.000 kor., e) M a­

ryi Wolskiej kwotę 15.000 kor.,  f) Tadeusza 
Zarzyckiego kwotę 30.000 kor. Zaw iadowca­
mi spółki s ą :  a) M alw ina B ojarska,  żona
c. k. nadstri iżu ika  skarbowego w Ja ros ław iu ,
b) Józef  H ofbauer m aszyn is ta  kolejowy w 
Ja ro s ław iu  Spółka op ie :a  się n a  kontrakc ie  
id z ia łan y m  we form ie aktu no ta ry a ln eg o  z 
daty  J a ro s ła w  2 października 1917 1. rep. 
9972. Do podpisyw ania  spółki są up raw n ien i  
zawiadowcy kollek tyw nie  w ten  sposób, że 
pod wypisanem , w ydrukow anem  lub s ta m p i­
lią w yciśaięśem  brzm ieniem  firmy, obaj za­
wiadowcy umieszczą swoje podpisy. N a  w y­
padek us tanow ien ia  p rokury  u p raw n ie n i  b ę ­
dą do podpisyw ania  firmy je d e n  ze zawiado- 
wr ó w wraz prokurzysta .  D ata  wpisu  15 p a ­
ździe rn ika  1917.

C. k. Sąd obwodowy j.  handlowy, Oddz. IV.

Przem yśl,  13 października 1917. (5030)

F irm . 104/17 E g . A. 280. W pis do 
re jes tru  handlowego Oddział A. Do re jestru  
Oddział A. należy wciągnąć co n a s tę p u je :  
Siedziba f irm y: Jas ło .  B tum ienie f i rm y :  J ó ­
zef M eth  wyszynk trunków  sp iry tu sow ych  i 
podaw anie po traw . W łasność  f i rm y :  Józef  
M eth  w Jaśle .  Podpis f irm y: Jó z e f  M eth .  
Dzień w pisu :  23 w rześnia 1917.

C. k. Sąd obwodowy jako handl.,  Oddz. IV .

Jas ło ,  dn ia  15 w rześn ia  1917. (5029)

F irm .  152/17 Eg. Sp. I. 105. A ende-  
rungen  Lei e iner  be re its  e in g e trag en en  F i r ­
ma. Im  R eg is te r  w urde am 18 S ep tem ber  
1917 bei der  F i rm a .  W o r t lau t :  „Saytiuscher 
P ap ie rfab r ik " .  S itz :  Zabłocie bei Saybuscb, 
fo lgeade  A e n d e ru n g  e in g e tr a g e n :  A u sg e tre -  
ten  d e r  7e: w ,J iu u g sm itg l ied  S tefan  Robitsek '

K. k. Kreis ais H an d e lsg e r ich t  A b te i iu n g |Q .

W adow.ce, am 18 S ep te m b er  1917 . (5036)

F i rm .  138/17 Stow. II.  43. Zmiany 
dotyczące już  wpisanego s tow aizyszenia.  
W rejestrze  s towarzyszeń w pisano w dniu 
20 l ipca 1917 r. przy stow arzyszeniu  „S pó ł­
ka oszczędnoś i i pożyczek w  M arcyporęb ie" ,  
stowarzyszenie zare jes trow ane  z n ieo g ran i­
czoną poręką nas tępu jące  zm iany : U m a r ł  
Ig n ac y -S iw ek  zastępca przełożonego. W y b ra ­
ny  członkiem i zastępcą przełożonego zarzą­
du F ranc iszek  Żm uda w M arcyporębie.

0 .  k. Sąd obwowy jako  handlow y, Oddr. H

Wadowice, dn ia  20 lipca 1917. (4598)

F irm .  167/17 Bg. A, 183. Zm iany  d o ­
tyczące firmy już wpisanej.  D n ia  25 w rze­
śn ia  1917 r, przy  f irm ie: B rzm ien ie :  w ję ­
zyku polskim „W ładys ław  F i l i" ,  w  języku 
n iem ieckim  „Ladis laus F i l i" .  Siedziba: Oświę­
cim. P rzedm io t p rzeds ięb io rs tw a :  budow ni­
ctwo. W pisano  w re jestrze  nas tępu jące  zm ia­
n y :  Udzielono p rokurę  Je rzem u  (po n iem ie­
cku Georg) W  jinzettlowi budowniczem u w 
Białej, k tó ry  firmę w ten  sposób podpisywać 
będzie, iż pod w yciśn ię tą  polską s tam p il ią :  
„A rch i tek t  W ładysław  F il i ,  budowniczy w 
Oświęcimiu" napisze w łasno ręczn ie :  p. p. 
Je rzy  W einzettel,  lub pod w yciśn ię tą  n iem ie­
cką s ta m p il ią :  A rc h i te k t  Ladislaus F i l i ,  Bau- 
m eis te r  Oświęcim", napisze w łasn o rę cz n ie :  
p. p. Georg  W einzettel.

C. k. Sąd obwodowy jako  handl.,  Oddz. II .
W adowice, 25 w rześn ia  1917, (5033)

F irm , 465/17 Siow. V. 182. A en d e ru n -  
gen  und  Zusatze zu bere its  E in g e tra g e n e n  
G enosseaschafts firm en. E in g e t ra g e n  wurde 
im G enossenschaf ts reg is te r .  Sitz d e r  Genos- 
s e n sc h a f t :  Krakau. F i rm a w o r t la u t :  Konsum- 
ansra lt  ftir M il i ta rgag is ten  und ve rh e ira te te  
Berufsunteroff iz iere  der  FestuDg K rakau, 
G enossonschaft m it  b esc h ra n k te r  H af tu n g  in 
Krakau. M itg lieder  de3 V ors tandes  ausge- 
t r e te n :  Hptm . Prov. Oflz, L adislaus Łuczyń­
ski. Zum M itg liede des Vorstande3 gew ah lt :  
Oblt. Moritz Buchenholz. D atum  der  E m t r a -  
g u n g :  29 S ep tem ber  1917.

K. k. Landes-  ais H ande lsge r ich t ,  Abt.  H .

Krakau , am 29 S ep tem ber  1917. (5044)

F irm .  63. Zmiany dotyczące s tow arzy­
szen ia  już wpisanego. W re je s trze  s towarzy­
szeń  w pisano dn ia  1 w rześn ia  1917 przy s to ­
warzyszeniu Spółka oszczędności i pożyczek 
w Zassowie, s tow arzyszen ie  za re jes trow ane  z 
n ieogran iczoną  odpowiedzia lnością, nas tęp u ­
jące  z m i a n y : W ystąp ili  członkowie przeło- 
żeństwa: P io t r  Kleszcz, Józef Czerwiec, M a­
teusz _ P „ r la k .  W ybran i zostali cz łonkami 
p rze ło ż tń s tw a  : J a n  Derlęga, J a n  T arczyński 
i J a n  Ciołek, rolnicy; p ierwszy z Boży, a 
dwaj n a s tęp n i  z W iewiórki.

C. k. sąd obwodowy, Oddział IV.

T arnów , 1 w rześn ia  1917. (5045)
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F irm . 124/17. Eg. Sp. I. 147. Im  Re-

g is te r  w urde ara 21 A ugus t  1917 bei der  
F i r m a :  W o r t la u t :  W iener  Bank-Verein, F i-  
lia le Bielitz-Biała. S i t z : Biała, F o lgende
A en d e ru n g  e in g e trag e n :  Die F i rm a  ge&ndert 
in :  „K. k priv. W iene r  Bank-V ere iu ,  F ilia-  
le Bielitz B ia la“ .

K. k. K’ eis- ais H andelsgeric lit ,  A bt.  II.

Wadowice, am 21 A ugus t  1917. (4969)

f i r m .  323,17 Stow. YI. 82. W pisano 
w rejestrze d la s towarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych przy f irm ie: „Spółka oszczę­
dności i pożyczek w Dobromilu, stow. zarej.  
z n ieogr.  poręką",  że n a  walnem  zgrom adze­
niu  członków stow arzyszenia w dniu 9 wrze­
śn ia  b. r. odbytem w y b ra n o :  a) ks. F e l ik sa  
Chm ielowskiego ponow nie  przewodniczącym 
zarządu; b) A ntoniego  Kyca, zastępcą prze­
łożonego zarządu w miejsee ks. Józefa  Pa-  
n a s ia ;  członkami zarządu w y b ra n o :  A n to ­
niego Dom ina i S tan is ław a P an k a  ponownie, 
zaś Józefa  Kurka, wójta  w Huczka, Jakóba  
Krępulca, ro ln ika  z T a rn aw y  i P io tra  Ozora, 
ro ln ika  z Lacka  w miejsce A ntoniego  Kyca, 
Józefa Owoca i Józef3 Mtlllera.

0 .  k. Sąd obwodowy jako handl ,,  Oddział IV.

P rzem yśl,  29 w rześnia 1917. (4956)

F irm .  338/17, C. k. sąd obwodowy ja ­
ko handlowy w Ezeszowie zarządza na  dniu 
dzisiejszym w pisan ie  do re jes tru  handlowego 
dla  stowarzyszeń zarobkow o-gospodarczych  
przy firmie „Spółka oszczędności i pożyczek 
w gm inie  Gać, s towarzyszenie zarejestrowa­
ne  z n ieogran iczoną poręką" ,  że na  zwyczaj- 
nem  w alnem  zgromadzeniu człouków odby­
tem  w dniu 8 Bierpnia 1917 w ybrano  S ta­
n is ław a Szerszenia k ie row nika szkoły gm iny  
Gać przełożonym zarządu w m iejsce zm ar łe ­
go W ojciecha Broźbara.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V,

Rzeszów, 15 w rześnia 1917. (5002)

F irm ,  349/17. W pis spółki z o g ran i­
czoną odpowiedzialnością. W pisano do re je ­
s tru  handlowego dnia  25 w rześn ia  191 7 :  
Siedziba f irm y: Leżajsk. B rzm ienie  f irm y: 
Towarzystwo spożywcze „Konsum" w Leżaj­
sku s towarzyszenie zerejestrow ane z ogran. 
poręką, D a ta  s ta tu tu :  Leżajsk 14 s ie rpn ia  
1917. P rz e d n ro t  p rze d s ięb io rs tw a : S towarzy­
szenie celem nabyw an ia  d la  swych człon­
ków artykułów  spożywczych do u z / tk u  domo­
wego. D yrekcya : Zarząd sk łada się z 3 człon­
ków i 2 zastępców. Członkami zarządu są : 
M ajer  Joe l  E o thm an ,  H ersch  Schenkein , 
E m anue l  Mandel.  Jakób  H am m er,  Beri Peln-  
berg . Ci dwaj osta tn i  jako  zastępcy, wszyscy 
w Leżajsku. Podpis  f iriny: Brzm ienie  firmy 
podpisywać będą dwaj członkowie dyrekcyi. 
Ogłoszenia nas tępu ją  przez afiszowanie w lo­
kalu  sklepowym Towarzystwa. U dział człon­
ków : ustanowiono n a  kwotę 50 kor. Odpo­
w iedz ia lność :  Członek s tow arzyszenia p-ócz 
dek larow anych  udziałów odpowiada jeszcze 
kwotą rów nającą się wysokości podwójnej 
ponad udział deklarowany.

C. k. Sąd obwodowy jako handl. ,  Oddział V.

Ezeszów, 22 w rześnia 1917. (5008)

F irm .  879 C. II, 29. A en d e ru n g e n  und  
Zusatze bei e iner  bere its  e inge tragenen  Ge- 
se llschaftsfirma. E in g e t ra g e n  w urde  im Be- 
g is te r  fu r  G esellschaftsf irm en. Sitz der  F i r ­
m a :  Krakau. F i rm a w o r t la u t :  B auun te rneh  
m ung  zur Ausfiirung  m il i ta r ische r  A rbe iten  
Tadeusz Gliński und  Comp. Gese llsehaft mit 
b. H,, po ln is ch :  „Przedsięb iorstwo budowla­
n e  d la  w ykonyw ania  robót w ojskowych Ta­
deusz G liński i Ska, spółka z ogran. odp. 
F i rm a a n d e ru n g  in :  „B au u n te rn eh m u n g  zur 
AusfUhrung m il i ta r ischer  A rb e i te n  Gliński 
und Co, Gese llscbaft m. b, H  ", po ln isch :  
„P rzedsięb iorstw o budowlane d la  w ykony­
w an ia  robót wojskowych Gliński i Ska, spó ł­
ka z ogr. odpow. Die F i rm a  ha t  ih ren  Sitz 
in  Wi n  s ta t t  in  Krakau und  die b isherige  
H aup to iede r la ssung  in  Krakau ais Zweigaie- 
de r lassung  bas tehen  soli. Betr iebsg^genstand  
b ish e r :  Die A u sfu h ru n g  von Neubauten und 
E ek ons truk t ionsarbe i ten  der  bereits  erstan- 
denen  m il i ta r ischen  Objekte in Neu-Sandez- 
N iepołomice und W adowice fiir die k. u. k. 
M il i t l r -B au a b te i lu n g  des Milit&rkommandos 
in  K rakau n u n m e h r  „A usfuhrung  m il i ta r i ­
scher Bau- und  E ek ons truk t ionsarbe i ten" .  
A u sg e t re ten :  der G eschaf ts fuhrer  Tadeusz 
Gliński. A lle in ige r  Geschitftsftihrer Leopold 
E r n s t  F re u n d  w elcher  die F i rm a  in  der  
W eise  zeichen wird, dass e r  dem von wem 
im m er  yorgeschriebenen  oder m itte ls  S tam- 
pig lie  vorgedrukten  F i rm a  w ort lau te  seine 
U n te rsc h r i f t  „Leop. F re u n d "  beisetzen wird. 
B esondere  E m t r a g u n g :  die A en d e ru n g e n
erfo lgen  auf  G rund  des Beschlusses  d e r  Ge­
n e r a l 've rsam m lung  zum 26 J u n i  1917 m itte '8  
w elchen  der  G tse l lsc h a f tsa n t ra g  von 10 Jii.il 
n e r  1916 die bezliglich abgeSnder t  wurde. 
D atum  der  E in t r a g u n g :  3 A ugust  1917.

K. k  Landes-  ais H ande lsge r ich t ,  A bt.  II.

Krakau, am 23 August 1917. (4867)

F irm ,  439/17 Stow. IV. 136. Z m ia n y , 
i dodatki do w pisanych już firm stowarzyszeń, j 
Wpisano w rejestrze stow arzyszeń zarobko- < 
wyoh i gospodarczych. Siedziba stowarzyszę- i 
n ia :  Wieliczka. Brzmienie f irm y: „Tow arzy­
stwo spożywcze sa lina rne  w Wieliczce", sto­
warzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną po­
ręką 1. Członkowie dyrekcyi wystąpili W ło­
dzimierz Hanasiewicz dyrek to r  i J a n  Do- 
b izański -członek zarządu. 2. Członkowie dy­
rekcyi w y b r a n i : Orest Krynicki c. k. komi­
sarz górniczy, dyrek to rem  i A n ton i Lepiarz 
robotn ik  sa lina rny  członkiem zarządu. D ata  
w pisu : 12 września 1917.

C. k. Sąd krajowy jako  handlowy, Oddz. II.

Kraków, dn ia  12 w rześn ia  1917. (4985)

F irm . 444/17 Stow. III .  122. Zmiany
1 dodatki do wpisanych już firm stowarzy­
szeń. W pisano  w re jestrze  stowarzyszeń za ­
robkowych i go podarczych. Siedziba s tow a­
rzyszenia : Żegocina, sąd  powiatowy Wiśnicz. 
Brzmienie f irm y: „Spółka rolnicza w Ż ego­
cinie", s towarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką. 1. Członkowie zarządu wy­
s tąp i l i :  ks. Andrzej Paw icki przełożony za­
rządu um arł  zaś S tan is ław  W rona  zastępca 
przełożonego zarządu wystąpił.  2. Członkowie 
zarządu w ybran i :  ks. J a n  B -ch  proboszcz w 
Żegocinie przełożonym zarządu, J ó te f  Pączek 
ro ln ik  w Żegocinie zastępcą przełożonego za­
rządu. D ata  w pisu: 12 w rześnia 1917.

C. k. Sąd kraj.  jako handlowy, Oddział II.

Kraków , dn ia  12 w rześn ia  1917. (4983)

«3>ipM 298/17 C tob .  VI. 11. BnHcano b 
peecrapi ąjijl cTOBapmneHB 3apiÓK0BHX i ro -  
cnogapcKHs n p a  <j>iMi: „ToBapncTao B3ai'M-
Horo Kpe,ąiłTy „,ZI,o6po6yT“, c tob .  sapeec ipo  
BaHe 3 oÓMeaceHOK) nopyrcoM b JIpocaaBi", 
m,o Ha 3ara^iHHX 3Óopax n^ieHiB cTOBapame- 
HH B flHH 11 nepB H H  1917 BIfl6yTHX BH- 
6 p a a o : n.ieHOii ynpaBH HicoBa BuB antcK oro  
n;. k. npoęj>ceopa fiMHa3HitafcHOro b H apo-  
cjiaBi, b Micge ycTynaBinoro  O. M aTsia  X c  
Mahh a lO p ia  IIIyMCKoro HnpaBHTeaa mico- 
Ky b IlaBaoceBi, aacTynHHKOM naeHa y n p a ­
BH Ha Micpe ycTynHBmoro B a c n a a  I lH p y a n .

H,. k. C j ą  OKpyacHHH hko  Topr. Bi^/i,ia IV.

IlepeM Emab, 6 sraoBTHa 1917. (4987)

Licytacye.
E. 3255/13 (30). Na żądanie  B an^u  

krajowego K rólestw a Galieyi i Lodom eryi z 
W ielk iem  Księstwem Krakowskiem, odbędzie 
się dn ia  22 l is topada 1917 o godz. pół do 
10 przed po łudniem  w sądzie tut. w biurze 
Nr. 10 n a  zasadzie już  zatw ierdzonych  wa­
runków  licy tacya nas tępu jących  r e a ln o ś c i : 
a) lwh. 67 gm. Domaszów, fe) lw h 35 gm. 
Sałasze. W artość  szacunkowa: ad a) wynosi 
14.700 kor,, ad b)  wynosi 5000 kor. N ajn iż­
sza cena, niżej której sprzedaż nie nas tąp i  
w ynosi:  ad a j  kw otę  9800 kor. ad b)  kwotę 
3334 kor. W a ru n k i  licytacyjne i in n e  odno­
śne  dokum enta  przejrzeć można w sądzie 
tutejszym w biurze Nr. III .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I II .

Uhnów, 26 września 1917. (4977 3— 3)

E. 408/17 (6). N a  wniosek B anku k ra­
jowego Król. Galieyi i Lodom eryi z W. Ks. 
krakowskiem przez adw. dr. Godlewskiego we 
Lwowie, odbędzie się dn ia  12 lis topada 1917 
o godzinie 10 rano  w tut. sądzie Nr. 11, 
licytacya realnośei z p rzynależnościam i g m i­
ny  Sanok lwh. 390 zobowiązanych Izaaka i 
Chąji Garfunkel w łasnych . Realność sk łada  
się  z parc. bud. 329 o obszarze 11 ar. 44 m 8, 
n a  której znajduje się dom mieszkalny z ce­
gie ł m urow anv n i  fundam encie  z kam ien ia  
o długości 28 80 m. a szerokości 14 m. 
składający się z 4 kuchni. 10 pokoi. 3 sieni,
2 p iwnic i s trychu . W artość  realności po 
m yśli art. IV. lit. c) rozp. m in. z 28 p a ­
ździernika 1865 N r.  110 Dz. p. p. i art .  V. 
ustawy z 27 m aja  1896 Nr. 78 Dz. p. p. 
przyję ta  za podstaw ę udzielonej pożyczki a 
wynosząca 10.000 kor.,  b) w artość  p rzy n a­
leżności 1646 kor. Najniższa oferta  5823 
kor. Do tej realności lwh. 390 gm. S m o k  
należą przynależności a to :  w m urow ana w 
sien iach  szafka wartośc i 20 kor. s tudn ia  z 
wiadrem, kołem i łańcuchem  wartości 1000 
kor., wychodek w artośc i  50 kor., budka k ra ­
m arska  wartości 200 kor. i 47 drzewek (k a ­
sztany, olcby, osiki i 2 czereśnie) w a 'to śc i  
376 kor. oszacowane łączn ie  na  1646 kor. 
Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż n ie  n a ­
stąpi.  (5006 1 — 3)

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.

Sanok, dn ia  20 w rześn ia  1917.

E . 308/17 (5). N a  wniosek niel. M i­
cha ła  U rbana  zastąp ionego  przez opiekuna 
M ichała  W olańsk iego  z Woli krecowskiej,  
odbędzie się dn ia  9 l is topada  1917 godz. 10 
przed po łudniem  w  niżej w ym ienionym  są ­
dzie biuro 11 l icytacya 1/4 części realności 
obj. lwh. 122 ks. g r .  gm . Lal in  Jędrzeja 
Tymczyszyna własnej a składającej się z pb.

113/1 i 113/2, na  której znajduje się  cha ta  
| z drzewa zbudowana, s łom ą k ry ta  wraz z 
[ stodołą, s ta jnią , boiskiem i chlewem , oraz 
i z parcel g run tow ych  Ik. 2, 4, 6, 1256, 1258/4  

3, 1253/5, 1255, 9, 8, 1257/1. W artość  sza­
cunkow a 1600 kor.,  żaś najn iższa  o ferta  w y­
nosi 1066 kor. 66 hal. Poniżej tej ceny
sprzedaż nie nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.

Sanok, 21 w rześnia 1917. (5031 1 — 3)

E. 118/17 (10). Na w niosek  L eona  Po-
raeranza w Tarnowie, odbędzie się  dnia 13 
l is topada 1917 o 10 przed po łudn iem  w biu­
rze Nr. 1 n a  zasadzie obecnie zatw ierdzo­
nych  w arunków  licytacya rea lności lwh. 926 
ks. g r  Otfinów obejmująca dom drew n iany
7. ogrodem w obszarze 25 a, 33 m a oszaco­
wanej n a  8000 kor. wraz z p rzynależnościa­
m i oszacowanymi na  230 kor. Najniższa 
o ferta  wynosi 4115 kor., poniżej k tórej sprze­
daż n ie  nas tąpi .

0. k Sąd powiatowy, Oddział II.

Żabno, dn ia  7 w rześnia 1917 (5009)

Konkursa.
L. 69/Inst.  (4995 3 - 3 )

K o n k u r s .
Komisya In s ty tu tu  ubogich  chrześcijan 

v,e Lwowie rozpisuje konkurs  na  jedno  sty- 
pendyum  z fundacyi śp. Kuuegundy Brze- 
ściańskiej,  w kwocie 202 koron rocznie, dla 
ubogich wdów.

Podan ia  z dołączeniem m etryk i chrztu, 
poświadczenia ze s trony  duszpasterza s tanu  
wdowiego i świadectwa ubóstw a należy w no­
sić do kancelary i In s ty tu tu  ubogich  chrze- 
śc ian  w pałacu arcybiskupim  obrz. łać. we 
Lwowie (ul. Czarnieckiego 32) do dn ia  30 
lis topada br.

LwOw, dn ia  12 października 1917.

L. 70 /Ins t .  (4996 8 - 3 )
K o n k u r s .

Komisya In s ty tu tu  ubogich chrześcijan 
we Lwowie rozpisuje konkurs  n a  trzy sty- 
pendya z fundacyi śp. F ranc iszka  Orzęckiego 
w kwocie rocznej po 120 kor. dla wysłużo­
nych  oficyalistów pryw atnych .

P odan ia  z dołączeniem m etryk i chrztu, 
świadectwa ubóstw a i św iadectw  służbowych 
naL ż y  wnosić do kancelaryi In s ty tu tu  ubo­
gich  chrześcijan w pałacu arcybiskupim  obrz. 
lać. we Lw owie (ul. Czarnieckiego 1. 32) do 
dn ia  30 lis topada br.

Lwów, dn ia  12 październ ika 1917.

L. 71 /Ins t .  (5014 2 - 3 )
K o n k u r s .

W  zakładzie s ie ró t  dziewcząt im. św. 
Kazimierza we Lwowie są wolne dw a miej­
sca, dotow ane z funduszu re ligijnego.

P rośby  s ie ró t  w wieku od 7 do 12 ro­
ku, zaopatrzone m e try k ą  chrztu , św iadectwem 
śmierci jednego  lub obojga rodziców, świa­
dectwem  ubóstw a św iadectw em  zdrowia, 
wnosić należy do kancelary i  In s ty tu tu  ubo­
gich  chrześcijan  w pa łacu  arcybiskupim  wd 
Lwowie (ul Czarnieckiego 32) de 30 listo­
pada b. r.

Lwów, dn ia  12 października 1917.

L. 4509/17. (5016 1 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia  posady pierwszego 
p roku ra to ra  pań s tw a  w Rzeszowie lub k ie ru ­
jącego p roku ra to ra  pań s tw a  w V II.  k lasie 
rang i przy  innej p rokura to ry i  pańs tw a  tu te j­
szego okręgu rozpisuje się konkurs.

P odan ia  należy wnosić w drodze p rze ­
pisanej najdale j do 2 l is topada  1917 do 
N adprokura to ry i  P a ń s tw a  w Krakowie.

C. k N adproku ra to rya  P aństw a.
Kraków, dn ia  17 październ ika 1917.

L. 95.631/1. (5042)
1. n a  16 posad (ew rn t .  więcej w razie 

opróżnienia się w ciągu konkursu)  podurzę- 
dników pocztowych z g rupy  A. (ewent.  B.) 
oraz

II.  na  20 posad (ew ent.  więcej w r a ­
zie opróżnien ia  się  w ciągu konkursu )  wo- 
żuych pocztowych w charak te rze  prowizory­
cznym i  p łacą  wedle ustawy z d. 25 s ty ­
cznia 1914 dz. p. p. Nr. 16 dodatkiem  akty- 
walnym wedle m ie jsca  s tacyonow ania  i p ra ­
wem do poboru u b ra n ia  służbowego.

P odan ia  w nosić  należy do 30 paździer­
nika do c. k. galic. D yrekcyi poczt i te le­
grafów  we Lwowie.

Posady  woźnych będą n ad a n e  przede- 
wszystkiem na mocy u s taw y  z dn ia  19 kw ie­
tn ia  1872 r. dz, p. p. Nr. 151 podoficerom, 
certyfikatem up raw nien ia ,  podczas gdy o po­
sady podurzęan ików  ubiegać się  m ogą także 
woźni pocztowi, posiadający egzamin n a  pod- 
urzędników.

C. k. galic. D yrekcya  poczt i telegrafów,
Lwów, dnia 16 październ ika 1917.

Wyroki prasowe.
9łr. 240. (5017)
(SinfteHung bet SBcrbreitung non SirudEjdjriften.

itie&eibrritungbecnicfjtperiobtidjcit Druif* 
fdjrift: (l2ier ©Ątoeijer gre ibefer1' 9łr. 15, 
2)rucf oon 2B. ©teffen, 1917, mutbe
auf ® runb ber Sleroriwung bfż ficjamtminifte* 
riumż nom 25 3 u i i  1914, 9ł .481. SRr. 158, 
gernajj § 7, li t .  a, beż ©cfefceż nom 5 SJlai 
1869, Uh. 66, eingeftefit.

S o n  ber f. f. ipoli^eibereftion in SBien, 
am 13 Dftober 1917.

£>ie ffier&reitnng ber uidjtperiobifdjjcn 
$ irud jd )r i t t : „Sufietin  beż Sluśfdjuffeź fiir aug= 
tnartigc Sfngelegmtjeiten beś ^afimtejcfutioniS* 
fomitctź ber SIrbeiter* unb ©olbateurtife non 
ganj Sftujjianb", $>rućE beż 2lcbeiter= unb ©oL 
batenrateż, 3afocmationż6ureau, S tod^o im  
1917, hmrbe auf @runb ber iBeorbnung beż 
(SefamtminifLriumż bom 25 Suli  1914,

9ir. 15S, gemćfj § 7, lit.  a, beż ©e» 
fcfceż nom 5 3Rai 1869, Dłr. 66,
eingefłellt,

ifion ber f. f. ipoltjeibireftton in 2Bien, 
am 13 Dftober 1917,

Rozmaite obwieszczenia.
P. 18.478 (13 N. M./17), 0 .  k. nota- 

ryusz W in cen ty  Lasko przeniesiony z T u ­
chowa do P rzew orska  ustępuje z urzędu w 
Tuchow ie w dniu  3 lis topada 1917 r. a obej­
muje urzędowanie w P rzew orsku  w dniu  10 
lis topada 1917 r.

C. k. Sąd krajowy wyższy.
Kraków, 7 października 1917. (4966 3 — 3)

Prez  19.270/17. O. k. notaryusz dr. 
J a n  M yciński p rzeniesiony z Białej do K ra­
kowa ustępuje z u rzędowania w Białej dn ia  
20. październ ika 1917 r. a obejmuje urząd w 
Krakowie w dniu  30 października 1917.

C. k. Sąd krajowy wyższy.
Kraków, 13 października 1917, ( 4 9 8 0 3 — 3)

C, I. 92/17 (2). Przeeiw  Paw łow i Le- 
ontowiczowi z Podbuża, k tórego miejsce po­
bytu  jest n ieznane,  wniesiony został do 
sądu przez L e ib ę  S onn taga  w Podbużu po­
zew o zap ła tę  264 kor. 50 hal. N a  podsta­
wie pozwu wyznacza się rozpraw a na  dzień 
31 października 1917 o godzinie 9 rano  w 
biurze Nr. II .  Celem strzeżenia  praw  P aw ła  
Leontowicza us tanaw ia się p. F i l ip a  M ary- 
cza gospodarza w Podbużu kuratorem .

Tenże ku ra to r  zastępować będzie po­
wyższego w rzeczonej s p r a n ie  na  jego  koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi,  lub  pełnom ocnika n ie  zamianuje,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

P odbu i,  12 października 1917. (5041)

Ns. 4197 /17  (2). M aksym  Bobrowski,  
syn H n a ta  i W a rw a ry  ze S n ia tyna ,  la t  33 
liczący, kowal, podejrzany je s t  dosta tecznie
0 dezercyg do nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z w nioskiem  c. k. 
P rokura to ry i  P a ń s tw a  dozwala s ię  celem za­
bezpieczenia roszczenia P a ń s tw t  e w ynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i ty tu łem  zadość­
uczynienia za naruszenie  p raw a — zajęcia
1 tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A u s try i  ruchomego i n ie ruchom ego m a ­
ją tku  powyższego obw inionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego m ianu je  się adwokata 
dr. K aro la  Nahlika.

G. k. Sąd krajow y karny.

Lwów, dn ia  5 październ. 1917. (5025)

Ns. 4199 /17  (2). Gegen den Vasilie 
F looza  L dstm . Zugsf. vom S tande  des k. k, 
Ldst,  Bez. Kmds Nr. 22 im  J a h r e  1874 in  
P ozo r it ta  geboren  und  dor t  w ohnhaft ,  gr.  
orient.,  L an d w ir th ,  y e rh e ira te t ,  w urde beim 
G erich te  des k. u. k. 7 A rm eekom m andos  
des S tra f r e r f a h re n  w egen  V erb rechens  der  
D esert ion  n ac h  § 183 M. St. G. e ingele ite t .  
L au t  Z eugenaussagen  h a t  s ich  derse lbe  w ab-  
ren d  des  D iens tes  sls  Z ugsinspektion  von 
se in e r  U n te ra b te i lu n g  bei der  A rm ee  im 
F e ld e  im R aum e von Szybeny e n t fe rn t  und  
zum F e in d e  ubergelaufen,

A nges ich ts  dessen w ird  auf A n tra g  der  
k. k. S taa tsanw a ltschaf t  in  L em b erg  und 
nach  § 6 kais. V ero rdnung  von 9 Ju n i  1915 
Nr. 156 R  G. BI., behufs S iehe rung  des 
A nsp ruches  des S taa tes  auf  E rsa tz  jedes  un- 
m it te lba r  oder  m it te lb a r  durch die verb re-  
che r ische  H and lung  veru rsach ten  S chadens 
und  au f  E n tsc h a d ig u n g  ais Silhne ftir die 
R ech tsyer le tzung  — die B esch lagnahm e und  
S ieh e ru n g  se ines  in  Ó sterreich  befindlichen 
bew eg lieuen  und unbew eglichen  V erm ogens 
yerfligt. Zum V erte id iger  des B eschu ld ig ten  
ist  der  H e r r  Dr. S tan is laus O bm iński vom 
A m tsw e g en  bes te l l t  worden.

K k. Landesgericht in Strafsachen.
Lemberg, am 5 Oktober 1917, (5026)
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L. 549/17. P .  dr. W a le ry a n  B anach  

adw okat w T urce ~i. S tr .  zgłosił  zam iar  p rze­
sied len ia  się do Nadw órnej.

Z W ydzia łu  Izby A dwokatów .

Sam bor, 5 październ ika 1917. (5000)

0 .  II. 58/17. Przec iw  Sylwestrowi N y­
czowi z W łosienicy , k tórego m iejsce pobytu  
je s t  nieznane, w nies iony  został do c. k. są­
du powiatowego w Oświęcimiu przez A n n ę  
z ) Szlachciców l - o  Zakową, 2-o S tru m ień sk ą  
z Dworów pozew o uznanie  pow ódki za w ła ­
ścicielkę w połowie parc. g r .  2180 etc. zpn. 
N a  podstaw ie pozwu wyznaczono te rm in  do 
ustnej rozpraw y n a  dzień 7 lis topada 1917
0 godz. 9 przed po łudniem  w niżej w ym ie­
n ionym  sądzie biuro  N r. 7. Celem strzeżenia 
p ra w  nieobecnego  S y lw es tra  Nycza, u s ta n a ­
wia się pan ią  A n n ę  z Tusińsk ich  Nyczową 
w D w orach  I. cz. kura to rem .

Tenże k u ra to r  zastępować będzie po­
zw anego w rzeczonej spraw ie  n a  jego  koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
n ie  zgłosi, lub pe łnom ocn ika  n ie  zamianuje.

C. k. Sąd  powiatowy, Oadział II.

Oświęcim, 1 październ ika 1917. (5040)

N s. 4196/17 (2). W asy l Iw aneć ,  pospo- 
l i tak  powiat.  K om endy posp. ruszen ia  Nr. 34, 
syn  F j l ip a  i H anusi ,  urodzony 1877 w Bia­
łej, powiat Ra.va r,,  podejrzany je s t  dosta­
tecznie o dezercyę do nieprzyjacie la.

Wobec tego  zgodnie z w nioskiem  c. k. 
P roku ra to ry i  P a ń s tw a  dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia P a ń s tw a  o w ynagro ­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodn i­
czym wyrządzonej szkody i ty tu łem  zadość­
uczynienia za n sru szeu ie  praw a — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A us try i  ruchomego i n ie ruchom ego m a­
ją tku  powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z u rzędu  obwinionego m ianuje  się adwokata 
dr.  B ron is ław a Michałowskiego.

C. k. Sąd  krajowy karny .

Lwów, d n ia  4 październ . 1917. (5024)

Ns. 4203/17 (2). Przec iw  Ludw ikowi 
Gondekowi, pospolit.  c. i k. 13 pu łku  p ie ­
choty, urodzonem u w Biluzycach, zam ieszka­
łe m u  w P rusach ,  la t  40 liczącemu, relig ii  
rzym. kat.,  żonatemu, zawisła  w Sądzie c. i 
k. K om endy  5 D y w iz j i  piechoty  do K 289/17 
sp raw a  k srn a  o popełn ioną w nocy n a  19 
m a rc a  1917 zbrodnię  dezercyi do m e p r iy ja -  
c iela z § 183 u. k. w., o k tó rą  je s t  on 
s i ln ie  podejrzany.

W obec tego zgodnie z wnioskiem c. k, 
P ro k u ra to ry i  P a ń s tw a  dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia P a ń s tw a  o w y n a g r o ­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zb rodn i­
czym wyrządzonej szkody i ty tu łom  zadość­
uczynien ia  za naruszen ie  p raw a  — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A u s try i  ruchom ego i n ie ruchom ego ma­
ją tk u  powyższego obwinionego. — O brońcą 
z urzędu obw ńonego m ianu je  się adw okata  
dr. H e n ry k a  M a je ra .

O. k. Sąd  krajowy karny.

Lwów, dn ia  5 październ. 1917, (5020)

Ns. 4205/17 (2). P rzec iw  Iw anow i W e- 
reszczakowi, pospol. c. k. 34 p obrony  kraj. 
urodzonem u w r. 1876 w Horodzowie, pow. 
R aw a ruska  i ta m  zam ieszkałemu, synowi 
J u r k a  i N acki,  re lig ii  g r .  kat.,  gospodarzo­
wi, żonatemu, zawisła  w e k .  Sądzie dyw i­
zyjnym obrony krajowej w P rzem yślu  do 
Dsr. 70/17 sp raw a k a rn a  o popełn ioną dn ia  
19 czerwca 1915 zbrodnię  dezercyi do n ie ­
przyjacie la  z § 183 u. k. w., o k tó rą  je s t  
on s iln ie  podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wniosk iem  c. k. 
P ro k u ra to ry i  P a ń s tw a  dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia P a ń s tw a  o w y n ag ro ­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zb rodn i­
czym wyrządzonej szkody i ty tu łem  zadość­
uczynienia za naruszen ie  p raw a  — zsjęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w  A u s try i  ruchom ego i n ie ruchom ego m a ­
ją tku  powyższych obw inionych. — Obrońcą 
z urzędu obw inionych  m ianuje  się  adw okata  
dr.  Ł u c j a n a  M ildwurm a.

C. k. Sąd krajow y karny .

Lwów. dn ia  6 październ. 1917. (5018)

Ns. 4206/17  (2) P rzec iw  Iw anow i H ry- 
niochowi. rezerw iście  zapasowemu c. i k. 80 
pu łku  p iechoty  u .odzonem u w r. 1885 i za­
m ieszkałem u w P łow em , re lig ii  g r .  kat.,  za­
w is ła  w Sądzie dyw izyjnym  w Kassa do Dst. 
175/15 sp raw a  k. n i a  o popełn ioną po dniu  
12 czerwca 1915 zbrodnię  dezercyi do n ie ­
przyjacie la  z § 183 u. k, w., o k tó rą  je s t  
on s iln ie  podejrzany.

W obec tego zgodnie z w niosk iem  c. k. 
P ro k u ra to ry i  P a ń s tw a  dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia P a ń s tw a  o w ynag ro ­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodn i­
czym wyrządzonej szkody i ty tu łem  zadość­
uczynien ia  za na ruszen ie  p raw a  — zajęcia 
i  zabezpieczenia położonego w A ustry i  r u ­
chom ego i n ie ruchom ego m a ją tku  powyż-

• szego obwinionego. O brońcą z urzędu  obw i­
n ionego  m ianuje  się adw okata  dr. Włodzr- 
m ie rza  M allika.

O. k Sąd krajow y karny.
Lwów, dn ia  7 październ. 1917, (5019)

Ns. 4195/17 (2). P aw e ł  Kerdiak, żoł­
n ierz 15 pu łku  piechoty, la t  29 liczący z Du- 
bowiec, pow iat S tan is ław ów , podejrzany je s t  
dostatecznie o zbrodnię  dezercyi do n iep rzy ­
jaciela .

W obec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
P roku ra to ry i  P a ń s tw a  dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia P a ń s tw a  o w ynagro ­
dzenie wszelkiej powyższym czynem z b ro d n i­
czym wyrządzonej szkody i ty tu łem  zadość­
uczynienia za naruszen ie  p raw a  — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A u s try i  ruchom ego i n ie ruchom ego m a­
ją tku  powyższych obwinionych. — Obrońcą 
z urzędu obw inionych  m ianuje  się adw okata  
dr, F ra n c isz k a  M isehalika.

C. k. S ąd  krajowy karny.

Lwów, dn ia  1 październ. 1917. (5028)

Ns. 4198/17 (2). J o s e f  Klusacek Ldst,  
J a g e r  des k. u. k. F .  J .  B. Nr. 1, geb. 1898 
in  P ribys lau ,  Baz. Chotebor, d o r tsc lb - t  wohn- 
haf t ,  S ohn  des J o s e f  und  der  Marie , is t  laut 
Erhebungfan des M il i ta rge rich te s  des Yer- 
b rechens  (P r  D ese rt ion  zum F e in d e  genii-  
g end  verdachtig ,

A n g es ich ts  dessen  w ird  au f  A n t ra g  der  
k  k. S tad tsanw al tscha f t  in  L em berg  und 
nach  § 6 kais. Y ero rdnung  voin 9 J u n i  1915 
N r  156 R, G. BI., behufs  S iche rung  des 
AnspiucJres des S taa tes  au f  E rs a tz  jedes  un- 
m it te lb a r  oder m it te lb a r  du-ch  die verbre-  
cher ische  H an d lu n g  y eru rsac h ten  Schadens  
u n d  au f  E n t s e h a i ig u n g  ais Sub.no fiir die 
R ech isyer le tzung  — die, B esch lagnahm e und 
Sicherur.g  se ines in  O ste rre ich  befindiiehen 
bewegliclien u n d  unbew eglichen  Y erm ógens 
yerftigt. Zum Y er te id iger  der Besehu ld ig ten  
is t  d e r  H e r r  Dr. Carl O lber t  vom A m tsw e-  
g en  bes te l l t  worden.

K. k. L an d e sg e r ic h t  in  S tra fsachen .

Lem berg ,  am 4 O k tober  1917. (5022)

N s. 4202 /17  (2). G egen den  L ds t .  
lu f .  T anas i  M ugurean ,  vom S tande  des Ldst.  
Bez Kmdos Nr. 22, zuletzt un g e te i l t  dem 
ehem aligen  k. k. Ldst.  Gend. Baon  wurde 
das S tra fy e r fa h re n  w egen  Y erb rechens  der 
D eeertion  n ac h  § 183 M. St. G e ingeU ite t  
Weil er beschu ld ig t  c rsche in t  am  29 Mai 
1917 gegen  9 U h r  nacnm . ais P oe ten  i ił1 
Stiitzpunkte Nr. 1 der  4 Komp. im R aum e 
voa Bzybeny aufgefi ih rt  dense lben  eigen- 
m a ch tig t  yerlassen  zu h a b e n  und  zum F e i n ­
de d ese r tm r t  zu sein.

A nges ich ts  dessen  w ird  au f  A n t r a g  der 
k, k .  S taa tsanw a ltschaf t  in  L em berg  u d  i 
nach  § 6 kais. Y ero rdnung  yom 9 J u n i  191 j  
Nr. 156 R, G. BI., behufs S iche rung  des 
A nsp ruches  des S taa tes  au f  E rsa tz  jedes  un- 
m it te lb a r  oder m it te lb a r  dureh  die yerbr-1- 
cher ische  H an d ln n g  y eru rsac h ten  S chadens  
und  au f  E n tsc h a d ig u n g  ais Suhne  iilr  die 
R ech tsver le tzung  — die B esch lag n a h m e  und 
S icherung  se ines in  Ó sterre ich  befindlichun 
bew ig l ichen  und  unbew eglichen  Y erm ógens 
yeffńgt,  Zum V er te id iger  der  Besehu ld ig ten  
is t  der  H. Dr. Leo N adel vom A m tsw e- 
g en  bes te l l t  w oiden.

K. k. L an d e sg e r ic h t  in S tra fs  iclien.

Lem berg ,  am 5 O ktober 1917. (5023)

Kuratele.

U p & i i l c ś c * .
S. 7/13 (135). W konkurs ie  M arcelego 

Jakóbow sk iego  we Lwo*. ie n ie  p rzy ją ł  no- 
w oustanowiony  zawiadowca M aurycy H e r ­
m an t  go urzędu, wobec czego zachodzi po­
trzeba w yboru now ego zarządcy. Celem po­
wzięcia uchw ały  w tym  k ie runku  wyznacza 
bię audyencyę n a  dzień  31 październik.! 1917 
godz, 10 przed  po łudn iem  w e. k. sądzie 
kraj. cyw. we Lw owie w biurze 19. N a tę 
audyencyę wzywa się wierzycieli konkurso ­
wych.

G. k. Sąd krajow y cywilny, Oddział VII .
Lwów, 12 październ ika 1917. (5013j

S. 1/10 (220). W  konkurs ie  f irmy handl .  
M. B irnbaum  i Syn we Lwow.e zachodzi 
potrzeba a) zbadania  przez w ydzia ł wierzy­
cieli rachunków  złożonych po m yśli  § 149
o. k. przez zawiadowcę masy ad w. dr, M a­
ksym iliana  Sokala za czas od 31 stycznia 
1913 do 27 lip  ;a 1914, b) powzięcie u chw a­
ły  ogółu wierzycieli co do sposobu zrerlizo- 
w ae ia  n ie śc iągn ię tych  dotychczas w ierzy te l­
ności m asa lnych . Celem powzięcia uchw ały  
w tych  k ie runkach  wyznacza się audyencyę 
n a  dzień 30 październ ika 1917 godz. 10 przed 
po łuniem  w c. k. sądzie kraj.  cyw. we Lw o­
wie biuro Nr.  19. N a tę  audyencyę wzywa 
się wierzycieli konkursow ych.

C. k. Sąd k rajow y cywilny, Oddział VII .
Lwów, 6 październ ika 1917. (5012)

j P . 74/17 (14). Ogłoszenie pozbawienia 
! w łasnowolności.  U chw ałą  c. k. sądu powia­

tow ego w Suchej Oudział I  z 19 m aja  1917 
L. cz. L, 1/13 (11) pozbawiono całkowicie 
w łasnowom ości S tan is ław a  K achla  byłego 
s łuchscza p raw  zamieszkałego obecnie w Krze­
szowie Nr. domu 37 a to z powodu choroby 
umysłowej. K ura to rem  ustanow iono  M ichała  
Kościeln iaka w Krzeszowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

Sucha, d n ia  10 s ie rp n ia  1917. (4998)

P. 208/17. Mikołaj B ry ń  z Mielniczne- 
go zos tał pozbawiony całkowicie w łasnowol- 
ności, K ura tor  A n n a  Bryń.

C. k. Sąd powiatowy.
Turka, 19 w rześn ia  1917. (4999 ;

P .  160/17 (10). J a n a  K alinę,  la t  30, 
ro ln ika  i m urarza  z Oleszyc m ias ta  uznaje 
się z pow odu choroby umysłowej całkowicie 
n iew łasnow olnych . K ura to rką  us tanaw ia  się 
A n n ę  K alina  z Oleszyc miasta .

O. k. Sąd pow ia tow j .  Oddział IY.

Lubaczów, 11 październ ika 1917. (4974)

P . 1 9 2 1 7  (3). S tan is ław a  Szopińskiego, 
urodzonego 3 październ ika 1878 w R adeni-  
cach, zam ieszkałego w Lubaczowie, uznaje 
się z powodu choroby umysłowej zupełnie  
n iew łesu  iwolnym. K ura to rem  us tanaw ia  się 
p. G ustaw a Szopińskiego z Lubaczowa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.

Lubaczów, 11 październ ika 1917. (4974)

Amo^tyzaeye.
Nc. Y. 261/17 (5). A u f  A n su c h e n  des

H. W onzel Hro inatka ,  k. u. k. H au p tm an  des 
9 Ia f .  R g m t P rzem yśl w ird  das Y erfah ren  
zur  A m o r t is iuru n g  der  angeb lich  in  Y erlust 
ge ra ten e n  Verkauf.-mrkunde d e r  Briinner  
W echse ls tube  der  B óhm ischen  Indus tr ia l -  
ban k -F il ia le  in  Briinn v m 28 N ovem ber 
1910 Nr. 28.500 au f  1 T iirkenlos per  400 
F r .  ex 1870 Z. 415,315 lau tende  eingele ite t.  
D er  In h a b e r  d ieser  U rkunde  w ird  daher  
au fgefordert se ine Rochte  b in n e n  6 M onaten 
ge l tend  zu m ecnen, w id r igens  die U rkunde  
n ach  Y erlauf  d ieser  F r i s t  fiir unw irksam  
e rk la r t  wird. (4997)

: K. k. B ezirksgerićh t ,  A b te i lu n g  Y.

P rzem yśl ,  am 18 S ep tem ber  1917.

T . 75/17 (2). H a  BHeceHe K u p n i  
UpoHgiK 3  H p o e j ia a a  b b o # h t b  ca  nocTyno- 
s a n e  aM0pTH3an;iHHe mo #o BHecKO#aTeaBn;i 
cna jH am o i n p n  noacapi x u t h  b  /tira 18 a n -
iZHH 6p. KHH5K0HKH BIMiaflKOBOi TOBapHCTBa 
BBaiMHoro Kpe^HTy „^oópoóyT " b  H pocaaB i
u. 442 Ha KBOTy 843 Kop. 62 c. i Ha m a  
„Mapjwi UpoHifitc" BByuauoi. U ocif laua  no- 
BHBmo jtcaroKOUKH BSiiBae aa npoTe, w,o6a 
b  n p o m r y  m icT t  jricaiUB Bi# # h h  orojiome- 
h a  ce ro  e#HKTy b „ P a s e r i  JEtBiBcKifi" u h -  
caauH , b h  jm e Hase#eHy KHHSKoUKy cy#OBii 
npe#eioHCHu; a  Tanoac m m i iffirepecoBaHi 
waiOTt b  tIm  TepMini c b o i  BaMiTH BHecTH a 
t o  n i#  BarpoBoro, m,o b  c a y u a i  npoTHBHiM 
no  CKiHbueHK) peuenn/a KHHasouKa Taa a  k o  
yiiopeHa i 6eBxocenHa s ic iaH e yBHaHa.

IJ .  k . C y #  OKpyac tHH, B i# # m  Y.

UepeMHUiTŁ 10 BepecHa 1917. (4986)

Nc. Y. 528 /17  (2). Na w niosek Jakóbu  
R eissa  nauczycie la  p ryw a tnego  w Zaborzu, 
wdraża się postępów auie  celem amotyzacyi 
następujące j rzekomo przez wnioskodawcę 
i a gubi R e j  książeczki wkładkowej pow iato­
wego T ow arzystw a zaliczkowego w K am ion­
ce str .  N r. 4655 n a  im ię  Ja k ó b a  Reissa n a ­
uczyciela p ryw a tnego  u S alom ona H ochnera  
w Zaborzu p. Raw a ru ska  w ystawionej,  a 
opiewającej wedle s ta n u  z dn iem  1 s tycznia 
1917 n a  kw otę 494  kor. 01 hal .  P os iadać ;*  
powyższej książeczki w kładkow ej wzywa się 
przeto, aby  w ciągu sześciu miesięcy zgłosił 
się ze swymi p raw am i,  in n i  in te resow an i 
w inni w tym  czasie wnieść zarzuty przeciw  
wnioskowi, w przeciw nym  bowiem razie po 
upływ ie tego czasokresu książeczka powyższa 
za n ie is tn ie jącą  uznana  zostanie. (5039)

O. k. S ąd  powiatowy, Oddział Y.

K am ionka str.,  6 październ ika  1917.

T. II.  14/17 (2). N a  w niosek  Sam uela 
(S.)  M ajerhoffa w Krakowie, zarządza się  po­
stępow anie  celem um orzenia niżej oznaczo­
nych  papierów , k tó re  m ia ły  zaginąć, wzywa 
lię posiadacza tych papierów , aby je  do dni 

45 licząc od dn ia  osta tn iego  ogłoszenia za­
rządzenia przedłożył tem u  sądowi. W  razie 
przeciw nym  po up ływ ie  t -go te rm inu  u z n a ł­
by  sąd  te  pap iery  za umorzone i bez zna­
czenia, Oznaczenie pap ierów  w a r to śc io w y c h :
I .  k a r ta  le g i tym acym a w ystaw iona przez c. k. 
Dyrekcyę kolei pańsuwowej w Krakowie L. 
4244  z d n ia  2 m a ja  1917 n a  kor. 2%00, 2.

i k ar ta  legitym Łeym a w ystaw iona przez c. k. 
D y re k c ję  kolei państw ow ej w K rakow ie L. 
3845 z 30 k w ie tn ia  1917 n a  kor. 3000.

C. k. Sąd krajowy jako  handl.,  Oddział II-

Kraków, 21 w rześnia 1917. (5001)

T. 261/16 (4). Na w niosek M eilecha 
Schm ieda  w Woli rzeczyckiej,  podejmuje się 
postępowanie celem um orzenia  w ym ienionego 
nUej pap ieru  wartościowego, k tóry  w niosko­
dawcy m ia ł  zaginąć, wzywa się posiadacza 
tego papieru ,  aby go w ciągu 6 miesięcy od 
dn ia  ogłoszenia zarządzenia przedłożył" temu 
sądowi, także in n i  in te resow an i m a ją  zgłosić 
swoje zarzuty przeciw  wnioskowi. W  razie 
przeciw nym  uznałby Sąd po up ływ ie  tego 
te rm in u  te n  pap ier  wartościowy za um orzo­
ny. Oznaczenie pap ieru  w ar to śc io w eg o : po- 
lica asekuracy joa  Nr. 236.396 w ystaw iona 
przez c. k. uprz. Towarzystwo im. Gizeli we 
Lwowie dn ia  6 s ie rpn ia  1901 na  kap i ta ł  
1000 koron p ła tn y  n a  rzecz E s te ry  S chm id t 
yel R o tenberg .

O. k. Sąd kra jow y cywfiny, Oddział VII.

Lwów, dn ia  21 w rześn ia  1916. (5011)

Nc. IY. 142/17  (2). N a  w niosek  W a ­
syla  Ozekałowskiego nacze ln ika gm iny  w 
Ozoihanacb, podejmuje się postępow anie  ce­
lem um orzenia w ym ienionego niżej pap ieru  
wartościowego, k tó ry  wnioskodawcy m ia ł  za­
ginąć, wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu 6 miesięcy od dn ia  p ie r­
wszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył te ­
rn a Sądowi, także inn i  in te resow ani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciw nym  uznałoy Sąd po up ły ­
wie tego te rm in u  te n  pap ier  w a r t  ściowy za 
umorzony. Oznaczenie pap ieru  wartościowego: 
A s y g n a t i  „B eschein igung" z daty Czołhany 
dn ia  25 lis topada 1 9 ) tj L. 24.019 BI, 30 n a  
kwotę 1326 kor. za za rekw irow ane  siano 
podpisaua przez porucznika huzarów  v. Mie- 
zner,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.

Bolechów, 1 s ie rpn ia  1917, (5008)

Doniosienia prywatne.

ooooooooooooooo
lfn 7nia  1 Hł' kla-yr g im n a z ja ln e j  poszu- 
U y l.illii kuje do p rak tyk i  d ru k a rn ia  W ła ­
dysław a Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12.

o o c p o o o o o o o o o o o
Przyjm ujem y do naprawy i  kupujem y

przepalone i zepsute (4640 7—7)

(fynamomaszyiiy i motory elektryczne
dla rozmaitych rodzajów prądu i napięcia.

Na wszelkie zapytania służymy odwrotnie szezegóło- 
wemi informacjami oraz najdogodniejszemi ofertami.
W arsztaty dla naprawy maszyn i  narzędzi ro i. 
niczych „NAPROL“ Kraków, św . W awrzyńca 26.

„ G L O R l A “
obuw ie skórzane z przyszw am i ze skóry czar- 
nfcjjlub brunatnej, c ie lęcej, końsk iej, boksowej 
lub chevreanx z czarnem i podeszwami drewnlf* 
nem i, Der by- trzew ik i do sznurow ania w  p ię­

knem i  trw ałem  wykonaniu.
Ceny w sprzedaży detajlieznej:

N r 27—35 dla d z i e c i ................................kor. 23*75
Nr. 36—40 dla k o b ie t ................................kor. 31/40
Nr. 41—46 dla m ężczyzn .......................... kor. 35*80
Materyał, robota i ceny przystosowane do ustawo­
wych przepisów. Przy zamówieniu należy podać nu­
mer lub długość stopy. — W ysyłka za pobraniem 

pueztowem. (5043 1—4)

GLORIA skład obuwia JAK. KfiNIG
Wiedeń III., Bliilengasse 9.

X X X III . k o n ig l. ungarische
Staats- Wohitatigfeeits-Lotterie
fiir gemeinnutzige und Wohlthatigkeitszweeke. 

Diese Geldlotterie enthalt 14885^Gewinnste im G 
samtbetrage Yon 475.000 Kj-., welcbe bar ausbezah 

werben.
Hanpttretfer 200.000 Kronen in Barem.

Ferner:
1 Haupttreffer mit * * » . Kr. 30.000-
1 n n ..................... . Kr. 20.000
1 n n 10.000
1 ii

Kr.
5.000

5 Trener mit a 1000 . . Kr. 5.000
5 n n n >1 500 . . Kr. 2.500

10 j t ii ii Ił 250 . . Kr. 2.500
20 n n n 11 200 . . Kr. 4.000
40 n ii ii 11 150 . . Kr. 6.1)00

100 n n n 11 100 . . Kr. 10.000
200 71 ii n 50 . .  Kr. 10.000

2500 » n n 11 20 . . Kr. 50 000
12000 n n n n 10 . . Kr. 120.000
14885 lrefter z u s a m m e n ..........................Kr 475 Ol

Die z ie m n ą  erto ie t n a w id e r r u M  am 6 Dezember 1917,
Ein Los kostet 4 Kronen.

Lose sind zu haben bei der konigl. ung. Lot 
Gsfalls-Direktion u Budapest (Hauptzollamt) bei d 
k. k. General-Direktion der Staatslotterieu in Wie 
ausserdem siad die Lose bei allen Post-. Steuei 
Zoll- und Salzamten, auf allen Euenbahn-Stationi 
und in den meisten Trafiken u. Weehselstuben et 
sowohl in Ungarn ais aueh in osterr. Kronlander 
zu bekommen. Spielplane werden auf Terlangt 
gratis und poriofrei zugesendet. (4952 1 -

Konigi. ung, Lotto-Gefdlisdirektion.

Z drakami Wł, Łosińskiego we Lwowie, hI. Csarnieckiego 1. 12.


